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Dzisiaj toczyć się będzie w Radzie pań
stwa pierwsza, najogólniejsza rozprawa 
nad przedłożeniem rządowem w sprawie 
zaprowadzenia stanu wyjątkowego w Wie
dniu i okolicy, i zawieszenia działalności 
sądów przysięgłych. Wynikiem tęgo pier
wszego czytania będzie oczywiście nie co 
innego, jak odesłanie tej sprawy do oso
bnej komisyi. Jakie stanowisko wobec tei 
sprawy zajmą w  komisyi i w pełnej Izbie 
członkowie Koła polskiego, nie jest jeszcze 
dotąd rzeczą postanowioną. Koło polskie 
uchwalając na razie tylko w sprawie for
malnej, t. j. iż głosować będzie za ode
słaniem do komisyi a odkładając rozprawę 
i uchwałę co do samej istoty sprawy na 
później, postąpiło naszem zdaniem o wiele 
roztropniej od tych dzienników polskich, 
które już teraz z gory rzecz rozstrzygają, 
opinie'publiczną w kraju już naprzód an
gażują i dla pochwalenia się modną w tych 
czasach gorliwością konserwatywną, już 
teraz żądają, aby Koło głosowało za nad- 
zwyrczajnemi dla rządu pełnomocnictwami. 
Naszem zdaniem, na takie oświadczenie 
się opina jeszcze nie pora, a oslaime słowo 
w tej sprawie będzie można wyrzec do
piero wtedy, gdy usłyszymy szczegółowe 
wyjaśnienia, jakie rząd przyrzekł dać w 
Izbie i w komisyi.

Nikt zapewne nie zechce twierdzić, żeby 
użycie nadzwyczajnych środków ze strony 
władzy wykonawczej, nadanie jej wyjąt
kowych pełnomocnictw do chwilowego 
ograniczenia swobód, przez ustawy zasa
dnicze obywatelom poręczonych, nie było 
w pewnych danych okolicznościach Konie
cznem Jest to wprost toż samo, co uży
cie koniecznej obrony ze strony jednostki. 
Jeżeli środki konstytucyjne nie wystarcza
ją, ażeby odeprzeć zamach gwałtowny, 
w y m ierz o n y  przeciw politycznemu i spo
łecznemu ustrojowi państwa, trz e b a  użyć 
środków nadzwyczajnych, a okoliczność, 
że sama ustawa zasadnicza to przewiduje, 
i określa warunki, pod jakiemi środki te 
użyte być mogą — odejmuje im cechę 
niekonstytucyjności tak, jak ustawa karna 
nawet zabójstwu odejmuje cechę zbrodni, 
jeżeli w obronie własnego życia spełnio- 
nem zostało.

Jedyną kwestyą zatem, jaka tu podnie
sioną być może, jest — czy w tym wy
padku zachodzi konieczność owych nad
zwyczajnych środków, konieczność zapio- 
wadzenia stanu wyjątkowego. 1 pod tym 
właśnie względem czekać trzeba dalszych

wyjaśnień ze strony rządu, zanim można 
będzie coś stanowczego orzec. Sądzimy 
bowiem, że to. co dotychczas publicznie 
jest wiadomem, nie wystarczy na uspra
wiedliwienie stanu wyjątkowego, i przy
puszczamy, że rząd musi mieć jakieś bliż
sze, dokładniejsze, szczegółowe wiadomo
ści o zamierzonych zamachach terorysty- 
cznych, o rozgałęzionych spiskach, skoro 
chwycił się ostatecznego środka, jakim 
jest stan wyjątkowy.

Zewnętrznym, powszechnie znanym po
wodem, są dwa morderstwa na urzedn.- 
kach policyjnych w krótkim przeciągu 
czasu dokonane ~  dwa wypadki zbrodni, 
którym polieya wiedeńska zapobiedz nie 
zdołała, a których pobudką była oczywi
ście zemsta polityczna ze strony socyalisty- 
czno-terorystycznych agitatorów, Wszakże 
dodajmy — nie były to jedyne wypadki 
morderstwa, jakiemi Wiedeń ostatniemi 
czasy był zaniepokojony. Przeciwnie, od 
dłuższego czasu mnożyły się zbrodnie 
w stolicy w sposób zatrważający, zbrodnie 
wywołane najpospolitszą chę ią rabunku —  
a z tych wszystkich wypadków jedno z całą 
stanowczością można było wywnioskować, 
i na ten wniosek zgadzali się wszysuy: 
że wiedeńska polieya jest w najwyższym  
stopniu nieudolna, nieporadna, że zbrodni 
zapobiedz nie umie, a zbrodniarza chyba 
tylko wtedy uchwyci, gdy jej sam w ręce 
wpadnie.

A ludność wiedeńska? Go do tej, decy
dującym jest fakt, że kiedy pupełmonem 
zostało morderstwo na defekty wie Moechu 
we Floridsdortie, kiedy nieznany mor
derca umykał, sama ludność go ścigała, 
a była to ludność r o b o t n i c z a  — i gdy 
morderca wołał: ja za was i w waszej 
obronie działałem! — ciż sami robotnicy 
nie dali się tern wzruszyć, ale pochwyco
nego oddali w i-ęce straży. Ludność robo
tnicza zatem nie sympatyzuje z nasłanemi 
z zewnątrz agitatorami teroryzmu. Wobec 
tego faktu — zaprowadzenie stanu wyjąt
kowego jest wyznaniem nieudolności w fadz 
policyjnych, ale me jest jeszcze dowodem, 
że złe wśród samej ludności takie przy
brało rozmiary, iż dla usunięcia go trzeba 
koniecznie zawiesić cały szeieg swobód 
konstytucyjnych.

A zawieszenie takie, gdziekolwiek ono 
nastąpi, uważać musimy zawsze jako fakt 
bardzo ubolewania godny, i tylko ostate
czną koniecznością usprawiedliwić się da
jący. Przypuszczamy więc, że rząd ma 
inne .eszcze, publicznie nieznane lakfa, 
że ma zebrane d o w o d y  na istnienie ja

kiegoś rozgałęzionego spisku terorysty- 
cznego, na jakieś zamierzone dalsze zbro
dnicze zamachy, i że z temi dowodami, 
jeżeli nie przed pełną Izbą. to przynaj
mniej przed komisyą wystąpi. J e ż e l i  to 
się stanie, i  jeżeli z zebranego przez rząd 
matcryału okaże się istotnie, że zwyczajne 
środki nie wystarczą, wtedy — ale t y l k o  
wtedy usprawiedliwilibyśmy głosowanie 
polskich posłów za stanem wyjątkowym. 
Dzisiaj zaś, poki ten materyał nie jest zna
nym, z już góry takie głosowanie jako ko
nieczne uznawać, i do wysokości zasady po
dnosić, uważamy jako krok bardzo nieroz
tropny. Pamiętajmy, że na stanie wyjątko
wym cierpi nie tylko garstka winnych, ale 
i całe tłumy n i e w i n n y c h ,  i przypo
mnijmy sobie, jak się u nas ów stan w y
jątkowy w- praktyce wyrażał — a może 
wtedy mniej będziemy pochopni do ta
kiego dekretowania z góry, że polscy po
słowie mają obowiązek uczynić w tym w y
padku, czego rząd od nich wymaga.

O ostatnich dwóch posiedzeniach K o ł a  p o l 
s k i e g o ,  otrzymała Gazeta Narodowa następu
jący telegram :

„Onegdaj i wczoraj odbywały się posiedzenia 
Kola polskiego. Onegdaj rozprawiano ogólnie o 
stanie wyjątkowym, rozprawa ta mogła służyć po
słom naszym za dyrektywę, a była bardzo gorą
ca. Mianowicie pp. Smarzewski, Hausner i Chrza
nowski wykazywali, że rozporządzenia rząduwe 
sięgają dalej niż dotycząca ustawa, że zatem na
leży w Radzie państwa rozporządzenia owe zmie
nić o tyle, aby tylko do radykalnego stronnictwa 
stosowane oyc mogły

„Przeciwnego zdania był ks. Ruczita, który wy
wodził, że wobec niebezpiecznych machinaeyj, 
środki ostrożności nie dnoarą być dość surowemi, 
i że pizeto należy się najwięirsza wdzięczność 
rządowi. Koło, nie powziąwszy żadnej uchwały, 
wyznaczyło do komisyi dla stanu wyjątkowego 
swoją komisyę parlamentarną. Co do ewentual
nych poprawek, orzeknie wykonawczy komitet 
prawicy, gdyż i reszta klubów prawicy wyzna
czyła do swej komisyi członków swoich komibyj 
parlamentarnych.

„ W sprawie noweli należytościowej referował p. 
Raczyński jako członek dotyczącej komisyi, po- 
czem się żywa dyskusya wywiązsła, w której 
głos zabierali między innymi: pp. Abrahamowicz, 
Smolka, Kozłowski, Grocholski i Biliński. Z wy- 
jątk.em p. Bilińskiego wszyscy mówcy uznali tę 
nowelę za szkodliwą i oświadczyli się za jej od- 
rzucen.om W końcu udało się p. Grocholskiemu, 
skłonić Koło do uchwaiy głosowania za przystą
pieniem do szczegółowej ruzprawy nad nowelą 
(tj. nie odrzucać jej zaraz w pierwszem czytaniu), 
w której to rozprawie Koło polskie wniesie da
leko sięgające poprawki".

Mowa posła ks Jerzepo Czartoryskiego
w sprawie języka państwowego 

( Według stenogramu)

Wysoka Izbo! Wyszhsmy wczoraj z tej Izby 
po wysłuchaniu mowy, która niezaprzeczenie silne 
wywołała wrażenie, a to z powudu gwałtowności 
wyrażeń i niepowstrzymanej bezwzględności ( słu 
chajcie ! e prawicy  ) z jaką wypowiedzianą 
została (słu szn ie! z praw icy) Inni mówcy z 
‘amtej ( lew ei) strony Izby zachowali pewne 
umiarkowanie, odpowiednio do swego tempera
mentu, przyzwyczajenia, i w ogóle swego kierunku 
i usiłowali argumentom swoim taką nadać formę, 
która stronie przeciwnej ułatwia polemikę Ina
czej wielce szanowny wczorajszy mówca gene
ralny (Plener). Można mu oddać tę sprawiedliwość, 
iż otwarcie wypowiada wszystko, eo myśli — wy- 
Dowiada to nawet, co ewentualnie iego własnemu 
stronnictwu mogłoby się wydać niewłaściwem, 
a co nam o tyle jest korzystnem, że w inny zno
wu sposób ułatwia nam odpowiedź.

Obfitość m ateryalu, jakiego nam dostarczył, 
mówię o materyale twierdzeń i oskarżeń — do
zwala nam obszerny czy nić w] bór. I tak n. p. 
stronie przeciwnej zarzucano — a jest to zarzut, 
który ua ustach każdego znaleść się musiał — że 
stronnictwo to żąda teraz ustawy narodowościo
wej, uchylenia sporów językowych, ale gdy było 
u steru, nie myślało o tem, i nic w tym kie
runku nie zrobiło. Rzecz naturalna, że n3 L„kie 
oskarżenie, któremu nie można słuszności zaprze
czyć, odpowiada się zwykle różnemi wyDiegsmi. 
Mieliśmy wtedy co innego do roboty, bylibyśmy 
to zrobili później, gdybyśmy byli się utrzyma
li przy władzy — albo: niegodziwi Polacy winni 
temu, oni bowiem tego nie chcieli — albo: 
niegodziwi Czesi nie byli wówczas w Radzie 
państwa, i t.p.

Inaczej w-elce szanowny poseł Plener. Powie
dział on z całą otwartuścią: nie ehcieli^my tego 
wówczas, (braw o! z  praw icy)  a idzie dalej 
jeszcze, i wymienia przyczynę, dla czego wówczas, 
tego nie chcieli. Powiada: kiedy byliśtnjr pr*y 
władzy, sądziliśmy, że eiperym ent anne 1 8 tl 
więcej się m e powtórzy, jak — jego zdaniem, 
teraz w innej formie się powtórzył. Nie tak więc 
rzbcz się ma. jak się zwykle mówi,4e chciano usta
wy narodowościowej, uchylenia sporu języków ego, 
aby pewnym słusznym, sprawiedliwym żądaniom 
wszak sam wnioskodawca to powiedział — uczy
nić zadość. Inaczej mówca generalny. Nie o za
spokojenie sprawiedliwych życzeń mm chodzi, on 
chce, jak powiedział, porządek zrobić i spokój, 
a szczęście, że nie ma władzy do tego (brawo 1 
e prawicy) bo me wiem doprawdy, jakby ten 
spokój i porządek wyglądał (brawo! z prawicy). 
Chce on przez ustawę narodowościową po
koi przywrócić i porządek — nie zaspokoić kogo
kolwiek — chee usunąć niewygodny dlań spór 
językowy, aby jego partya wygodniej rządzić 
mocła, gdyby powróciła do steru. I  to jest także 
stanowisko! i dziękuję mu za tę otwartość.

Albo — wybieramy co innego O języku pań
stwowy m mówiono aż za nadto. On tylko otwar
cie] od innych mówców powiedział, do czego 
zmierza tą mową państwową. Jeden z porzeduich 
mówców mówił o wspólności cywilizacyjnej. j3ka 
nas wiązać miała z niemieckim żywiołem — inny,

iak Się to już nier»z zdarzało, nawiązał do tra
dycji Maryi Teresy, ażeby udowodnić, że język 
państwowy je«t teraz potrzebny, inny uznał to 
słusznem i sprawiedliwem, czwarty oświadczył, 
że ,iest to już ustawami uregulowane.

Tyko wczorajszy generalny mówca lewicy nic 
z tego me powiedział. I on pragnąłby języka 
państwowego dla wszystkich krajów: ale Węgry 
dawno już są oddane, o Galicyi i krajach, w któ
rych język vTu«ki jesl urzędowym, już nawet 
nie myśli — ale w mowie p. Plenera szydło 
z worka w /lazro, Potrzebujemy języka państwo
wego, a miauowici" niemieckiego dla Czechów 
i Słoweńców, a raczej przeciwko nim (brawo! 
brawo! z praw icy): dziękuję mu i za tę otwar
tość. Nie tyle tau chodź, o znaczenie języka nie
mieckiego jako cywilizacyjnego, chodzi mu o ję
zyk urzędniczy, który iak wiadomo z prozą Goe
thego i Lessinga nie wiele ma wspólnego. (W e
sołość po prawicy).

Wczorajszy mówca generalny mówił tylko na
wiasem o uregulowaniu języków krajowych, dla 
niego główną rzeczą jest urzędowanie po nie
miecku w czeskich i słoweńskich krajach. Mówi 
on o rozgoryczeniu, jakie panuje w niemieckich 
kołach w Czechach, ale rozumie się, że nie mó
wi o rozgoryczeniu, jakie przed rokiem 1879 pa
nowało w sławiańskich stronach Czech. (Bardzo  
słusznie! z  prawicy.)

Mówi także o konfiskatach. Co do mnie — u- 
bolewam nad konfiskatami, kogokolwiek one tra
fiają; ale zapomina on że przed rokiem 1879 
ni i samemi tylko konfiskatami dotykano sławiań- 
skie części Czech, a gdyby on był przy władzy 
mało przypisywałbym mu tolerancji wobec ina
czej m\ślących. (Bardzo słusznie! z prawicy )

Nazywa on „liberalnemi frazesami", co nie
którzy mówcy z tej (prawej) strony Izby mówili, 
ażeby udowodnić, że autonomiczny a liberalnj 
kierunek, to n u  są wzajemnie wykluczające się 
sprzeczności. Dla niego — jedno i drugie jest 
frazesem Ale w takim razie nie powinien siebie 
i swojej party, jako liberalnych przedstawiać, 
inaczei bowiem moglibyśhy mu tyin samym od- 
pheio zarzutem

Zarzuca on Czechom, że nie dniał ali w duchu 
liberalnym — ale gdy przytacza reformę wybor
czą. którą tu «  ri u zeszłym uchwalono, to mó
wi w formie zarzutu o fideikomisach. zapomina 
jednak, że rozszerzenie prawa wyborczego nt 
płacących'5 złr. podatku, przez nikogo jako krok 
reakcyjny nie może być uważanem. (Bardzo do
brze ! z  praw icy)

Za daleko ;ednak zaszedłbym, gdybym chciał 
to wsłysfcko wyjmować, co wczoraj w ostam.ej 
już gudzinie powiedziano w związku — a raczej 
bez związku z wnioskiem Wurmbranda.

Wszak dożyliśmy wczoraj, że do uzasadnienia 
wniosku Wurmbranda przytaczano historyę Au- 
stryi z r. 1620, że podnoszono oskarżenia prze
ciw ówczesnym stanom czi skich, — oskarżenia 
które prosiłbym takie i im stany austryackie roz
ciągnąć (Bardzo dobrze! z prawicy)’ — bo te, 
ieżeli się nie mylę, szły wtedy ręka w rękę ze 
stanami czeskiemi. (B ard-0 s łusznie! z  prawicy)

Ale nie chcę ani cofać się do dawno ubiegłej 
b"jtoryi Austryi, ani mówić o naszkicowane) Hstoryi 
jej przyszłości, przy której wielce szanowny poseł 
Plener prawił o przyszłej wOjiiie z Rosyą, o u- 
twoneniu sławiańskich państw federacyjnych na

Narcyza Żmichowska
pwez

F e l ic y ę  B o b e ra k ą .

(Dalszy eiąg.)

Nietylko lud nauczyła się Narcyza kochać w dzieciń
stwie: Tekla Żmicnowska zapamiętała i opowiadała z uczn- 
ciom o Kościuszkowskiem powstaniu, o rzezi Pragi i nie
szczęściach narodu, ojciec i stryj byli również żywą tradycją 
losów ojczyzny, bo osobiście brali udział w wspomnionych 
sprawacn i wypadkach ; to też wespół zasiewali świętą mi
łość narodu w duszy daLciny. Dwa lata, między szistym a 
ósmym rokiem swego życia spędziła Narcyza u wujostwa 
Kiedrzynskich — tu znowu otoczyły ją rycerskie postacie 
i podania wojaków napoleońskich gdyż ao ich liczby nale
żeli trzej wujowie Kiedrzynsey. ZjW ioł bohaterski dał jej 
pojęcie arawy , wielkości, szlachetnej męzkości, życia pod
niesionego nad egoistyczną pozioiność i powszedniość co
dzienną. W późniejszych czynach i słowach Narcyzy, mo
żna odnaleźć, zlane w jednę całość, owe najdroższe, najbo
leśniejsze wspomnienia 1 wpływy nirodowe i rodzime, 
* ogólneon, •'ałą ludzkość obejinującemi tradycyami Napo
leona I  i wielkiej rewolucyi francuskibj.

Szybki nadzwyczaj musiał być rozwój dziecięcy przy
szłej autoriu, gdyż w piątym i szótym roku pisała już listy 
charakterystyczne i dzienniczek wiele obiecujący. Bardzo 
wcześnu zabrano się do jej nauki, na co sie później uskar
żała i zalecała, aby rodzice przed siódmym rokiem nie roz
poczynali z dzieckiem nanki książkowej, me nakładali mu. 
przy pierwszem obudzeniu się dunhowein, cudzych myśli 
w główkę, nie przeszkadzali tem samodzielnemu rozwojowi.

W usmyiu roitu rozpoczął się nowy okres życia Nar
cyzy : oddano ją ua najlepszą w owym czasie w Warszawie 
pensyę, Zuzanny Wilczyńskiej. Kierunek wychowania ko
biecego, idący wówczas z góiy od komisyi rządowej wyznań 
i oświecenia, zwracał to wychowanie wyłącznic ku prakty
cznym celom i zajęciom, zalecał powściąganie wyobraźni i 
uczucia, dążył nie ku rozszerzeniu, lecz ku ścieśnieniu na 
przyszłość zakresu działalności ttooiecej. Pensya Wilczyń
skiej uznana była, jako wzorowa, więc zapewne ulegała 
temu kierunkowi. Zdaje się jednak, iż u Narcvzy wyobra
żenia i uczucie już były żywo rozbudzone, a czego brako

wało pensyi poa względem programu nauk i wychowania, 
to dopełniała osubistosc przełożonej. Autorka nasza z ser- 
decznem wyraża się o mej uwielbieniem: „gdzie tylko wy
bitniejsza zdolność jej uwagę zwróciła — mówi Narcyza o 
Wilczyńskiej, czy w milionowej dziedziczce, czy w córeczce 
stróża, tam wnet jej serce lgnęło". Biednym a zdolnym 
pomagała bezpłatnem na pensyi umieszczeniem. „Parę takich 
wychowanek wprost od op.ekunki swojej, z błogosławień
stwem i wyprawką, jakby od rodzonej matki za mąż poszło". 
Choć Wilczyńska uczennicom umiała się okazywać surową 
i stanowczą, „była jednak z natury, (słowa Narcyzy) mięk
ką, łagodną, trwjżliwą kobietą", która wszystkim robiła 
ustępstwa, z której często inni korzystali. Posiadała tylko 
hart poświęcenia i czynnej bliźnich miłości. Według wła
snego zeznania, /onu howska należała do ty c h , jak sama 
się wyraziła „biedaczek, którym Wilczyńska dała chleb ciała 
i duszy, odzież zewnętrzną i umysłowe stroje".

Nie brakowało więc, jak widzimy i w tym drugim o- 
kresie życia, autorce naszej szlachetnych przykładów i wpły
wów. Zaolności onazywała wielkie, łatwość niezmierną pió
ra w ćwiczeniach szkolnych i wczosną samoistność zdania 
Przeraziła raz kierowniczkę gorącą obroną rewolucyi francu
skiej, od której, mimo przedstawień i upomnień odstąpić 
nie chciała. Po sześciu latach pobytu na pensyi p. W ilczyń
skiej , 14-letnia Narcyza w 1833, przeszła do instytutu gu
wernantek, z którym pensya Wilczyńskiej została połączona 
i sposobiła się do zawodu nauczycielskiego.

W 16 latach wróciła ZinichoWska na wieś do krew- 
uy ch , do Męźenina i dwa lata z niemi przebyła. W ciągu 
tego czasu zapoznawała się z literaturą, czytała wiele i p.- 
sać setna zaczęła. Długo jednak me były jej prace druko
wane i w przypuszczeniu tylko można oznaczyć, które naj
wcześniej powstały Najpierwszym wydanym jej utwoiem 
był wiersz drukowany w „Pierwiosnku", noworoczniku z sa
mych prac żeńskich złożonym n» rok 1839. Zdaje się, iż 
może w aibum wpisany, lub w inny sposób znajdujący się 
w posiadaniu znajomej Narcyzie osoby, przez tę został po
dany do dr uku, bez wiedzy autorki. Ukazał się on bez ża
dnego nadpisu, który zastąpmm, czterma gwiazdkami. Wiersz 
ten, słaby jeszcze pod względem formy, pod względem tre
ści wyrażał mysi, iż cnotliwi i religijni powinni pobłażać 
bezbożnym i blużniercom, zwalczać ich przykładem i miło
ścią , o światło dla n.cn prosić L oga, Jemu jedynie zesta
wiając sąd i aurę. Narcyza bardzo nierada dowiedziała się

0 >głoszeui i drukiem utworu, który sama uważała za nieu
dolny. Nie znajdowała się w kraju, kiedy go wydano, w roku 
bowiem 1837 wyjechała do Paryża z rodziną ordynatów Za
moyskich, przyjąwszy miejsce nauczycielki przy ich córce 
Maryi i dwa lata przepędziła we Francji.

Pełne życie umysłowe i polityczne wrzało wówczas
w Paryżu, ge-owały prądy i kierunki rewolucyjne; Michelet
1 mni francuscy uczeni studyowali z zapałem wypadki wiel
kiej rewolucji. Żmichowska, chciwa wiedzy, przebywała 
wiele w bibliotece publicznej, odszukała dzienniki zaznacza
jące dzień za duiem szczegóły owej ważnej epoki i badała
a i  żywern zajęciem. Złączyła się także w Paryżu z bratem

Erazm em , który uczęstuiczywszy w powi taniu r. 1830, po
dzielał losy em igracji, należał do duchów gorących, pracu
jących w kierunku demokratycznym. Wpływ, jaki na sio
strę wy wiorał, znaiomości, które jej wytwarzał, nie podo
bały się arystokratycznej rodzinie ordynatów, Narcyza więc 
opuściła ich dom i przeniosła się do brata, który w Bheims 
przemieszkiwał; w r, zaś 1839 powróciła do kraju, z no
wym a bogatym zasobem wiedzy, z podniesionymi siłami 
umysłu.

W rodzinie swojej zastała smutek, z powodu, iż star
szy od niej trzema laty brat jej J an ,  przerwa* naukę i pra
cę • schodził corai więcej na zgubną drogę pustych zabaw 
i lekkomyślności. Zbliżyła się zaraz Narcyza do niego z ser
deczną miłości), ze skarbami, jakie w sobie nosiła, naj
szlachetniejszych uczuć i myśli i zdołała go ocknąć i po
krzepić swoim wpływem, zwrócić na drogę powinności i 
pracy, odrodzić, jako człowieka i obywatela.

I  stało się tu prawdą i czynem, co poetka wypowie
działa t me myśląc o sobie, w wierszu nakreślającym ideał 
świętości kobiece] i wpływu, jaki wywiera; oto w yjątki:

„Raz mi mówiono że są tu na ziemi 
Białe anioły, z skrzydłami b iałem i,
K tóre, gdy wezmą w poświęcone dłonie 
Serce człowiecze, to je drogą świata,
Po nad kałuże, błota i przepaści 
Niosą bezpieczne, czyste, nieskalane, 
Promieniem Bożej myśli rozjaśnione 
I  tchnieniem Bożej miłości ogrzane

Miłość kobiety to ręka podań*
W chwui złej myśli i pomu szatana;

To wzięte wszystkie z głębi twojej duszy 
Chęci szalone, żądze niespokojne 
I namiętności nasiona zdradliwe,
Pierwej, zanim się w truciznę rozplenią,
Nim przejmą czysty ducha twego promień. 
Pierwej cbryzmatem uczucia święcone 
W szczęście wyrosłe i w cnoty szczepione.

Miłość kobiety, to z twą siostrą m łodą ,
Wspólne marzenia i długie rozmowy.
O twej przyszłości i zamiarach twoich ,
O tej nadziei młodzieńczego serca,
Co ci spełnieniem pięknych czynów wróży.

Łatwo pojąć, jakiem szczęściem było dla Narcyzy 
podniesienie się z błędów jej brata—nie trwało to jednak 
długo — brat ów kochany umarł w roku 1843 z srogą jej 
boleścią.

Nie tylko dla rodziny żyła i pracowała: Towarzystwo 
demokratyczne, zawiązane wśród em igracji naszej*; z tru
dnością mogąc się stykać i porozumiewać z krajem , korzy
stało z powracających z F rant y i, a chętnych do tego roda
ków, ażeby jak najliczniejsze wiązać stosunki z braćmi po
zostałymi w ojczyzuie. Narcyza stała się jednem z takich 
ogniw, wracając do Polski i popieriła gorliwie w kraju za
sady Towarzystwa, przyjmując je w najszlachetniejszem 
ich rozumieniu. — Zaraz pt powrocie była w Poznansziem 
i zawiązała tam stosunki z aajczynuiejszymi patryotami, z hi
storykiem Moracrowskim, z Karolem Libeltem. Emilią Szcza- 
niecką, Amiikarea Kosińskim, z całem kółkiem Literackism, 
którego ogniskiem było wj dawane wówczas pismo pod la -  
zwą; Boh. a szczególną przyjaźń zawarła z bratnią sobie 
duchem przezaeną Bibianną Moraczewską, siostrą historj ka 
Odtąd Brała udział Narcyza we v szystkich tych pracach ta
jemnych , poświęconych , których celem było oswobodzenie 
ojczyzny, które długo były jedynem życiem politycznem 
Pol "k i, jedyną w ówczesnych stosunkach możliwą dia niej 
pracą i wśród zgubnych okoliczności, zabójczego uciaku, 
podtrzymały jednak, uratowały jej życie, nie dały mu za
ginąć w wiekowem męczeństwie. (G. d. n.)
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półwyspie bałkańskim, i o innych rzeczach, któ
re mniej lub więcej są w związku z wnioskiem 
Wurmbranda. Nie wspominam już o tem. że by
ła także mowa o czeskich szkołach średnich o 
Kuchelbad, o chłopach alpejskich, o podatku grun
towym, o podatkach w ogóle, o galicyjskich ko
lejach, i — o Rusinach.

Sądzę, że wybaczycie mi Panowie, jeżeli tych 
przedmiotów tylko z lekka dotknę. Mojem zda
niem należą ruskie sprawy do Lwowa, czeskie do 
Pragi (bardzo dobrze! a prawicy)

Co do pierwszych — pochlebiam sobie, że 
moi ziomkowie Rusini mają we mnie lepszego 
przyjaciela, niż w bardzo szanownym wczoraj
szym mówcy generalnym (brawo! z prawicy) — 
gdyż on wczoraj wyraźnie oświadczył, że chce 
język polski w Galicyi pozostawić jak jest, a za
tem Rusinów wysuwa tylko na 1 0 , aby nam zro
bić przykrość (bardzo słusznie) « prawicy) pod
czas gdy ja byłem w tem położeniu, że ilekroć 
chodziło o sprawy ruskie w kr&ju, i było posta
wione konkretne, spraw iedi.we żądanie, zawsze 
w obronie jego występowałem. (Bardzo dobrze! 
z prawicy).

Zresztą jestem gotów, z moimi ruskimi roda
kami w Galicyi porozumieć się, nie ds tutej
szym gruncie, lecz na tym, gdzie u  sprawy mogą 
być załatwione. Tak samo też byłoby nmjeui — 
niedeeydującem — zdaniem, że ów bez końca 
spór między czeskimi Niemcami a ich słowiań
skimi rodakami, w Pradze ma swój grunt, a nie 
.utaj. Zresztą pozostawiam to moim kolegom 
i tamtego kraju, i sądzę, że gdyby nawet chcia
no o tem tutaj mówić, to należą te sprawy do 
Najbliższej, prawdopodobnie także bezowocnej roz- 
orawy, która wkrótce się rozpocznie. Nie chcę 
eż odpowiadać na te ostre zarzuty, jasie wczo

rajszy mówca przeciw rządowi podniósł. Jestem 
generalnym mówcą tej (prawicy) strony Izby, a 
nie obrońcą rządu. Muszę jednak powiedzieć, że

zarzuty, jakkolwiek bardzo patetycznie wypo
wiedziane, i bardzo ostro brzmiały, w istocie wy 
lały mi się bardzo drobiazgowymi, i mojem zda
niem nie wytrzymają porównania z tem, co ta 
i prawa) strona Izby ma poprzedniemu rządowi 
io zarzucenia.

Szanowny mówca wczorajszy mówił także o 
abstynencyi i powiedział, że my me mamy pra
wa potępiać jej, że w ogóle nie możemy o niej 
uówić. Może jednak mielibyśmy pewne prawo 

do tego. Jeżeli mówca dodaje; że co do absty- 
neiicyi mógłby od nas brać lekcyę, to ja powiem, 
że istotnie mógłby się czegoś przytem nauczyć, 
a mianowicie, że jeżeli ta (prawa) strona chwy
c i ł a  się abatynencyi, co ia nie zawsze po
chwalałem. ale to już jest moje prywatne zda
nie — czyniła to na zasadzie pewnych przeko
nań prawnych, i wskutek pewnych zarządzeń 
przez rząd ówczesny poczynionych. Życzyć mi 
tylko trzeba, i spodziewam się, że rząd tera
źniejszy nie da tamtej stronie Izby ani w przy
bliżeniu podobnego powodu do powzięcia takiego 
rozpaczliwego postanowienia, ubolewałbym, gdy
by rząd to uczynił, i gdyby panowie takie po
stanowienie wykonali Wszakże, uważając to jako 
wewnętrzną sprawę zjednoczonej lewicy, muszę 
jednak powątpiewać, czy się między panami zna< 
dzie większość za tem. Sądzę zaś, że po drażli
wych nieeu epizodach dnia wczorajszego, dobrze 
będzie, jeżeli powrócimy do rzeczy i do—umiar 
kowania. Do rzeczy, aby o niej spokojnie roz
prawiać, do umiarkowania, aby się jeszcze bur- 
dziej nie rozgoryczać.

Powracam więc do wniosku, który jest wzięty 
pod dysknsyę, tj. do wniosku wielce szanownego 
posła Wiirmbranda, a może jesz*ze będę miał 
sposobność powrócić do szanownego gem raluego 
mówcy.

Wniosek chce, abyśmy wezwali rząd do wnie
sienia projektu ustawy, któraby uregulowała uży
cie krajowych języków w urzędzie, szkole i ży
ciu publicznem. To jest właściwie główna treść 
wu-usku, który się przedstawi- zupełnie ogólni
kowo, bez dokładnego określenia, w jakim kie
runku to uregulowanie ma nastąpić Jest jednak 
przytem dodatek, jako ograniczenie, że to uregu
lowanie ma nastąpić z zachowaniem języka nie
mieckiego jako państwowego. Ale główną rzeczą 
wniosku ma być unormowanie użycia tęzyków 
krajowych, a że wypowiedziano to zupełnie ogól
nikowe, przeto odnosi się to do w s z y s t k i c h  
gałęzi publicznego życia, i do w s z y s t k i c h  
w Radzie państwa reprezentowanych krajów. I to 
wszystko ma unormować j e d n a  ustawa, ogólna, 
wykonawcza, i ma być przytem d»na jeżykowi 
niemieckiemu należtia mu przewaga, jaką już 
posiada.

Przyjmuję stanowczo że wniosek początkowo 
był uczyniony w najżyczliwszym zamiarze, w ce
lu spokojnego porozumienia co do narodowych i 
językowych sporów, z zamiarem i w nadziei, że 
po usunięciu tych sporów będzie dokonane nowe 
ugrupowanie stronnictw, np. według zasad poli
tycznych Hr. W armbrand z tym wnioskiem, i z 
tym — j«k sądzę — zamiarem swoim był po
czątkowo dosyć odosobniony! później dopiero le
wa strona tej Izby wniosek ten przyjęła, a raczej 
pochwyciła go, i zaraz zmieniła się natura tego 
wniosku, zmieniło się stanowisko, z jakiego wnio
skodawca w intencyach swych wychodził

Ponieważ wnioskom, które po tej (prawej) stro
nie tu i owdzie wyciągnięto z agitacji, laką w tej 
sprawie prowadzono. z&Drzeczono stanowczo, prze
to nie powiem już o nich ani słowa; muszę 
<?Dak stwierdzić, że wasz wniosek, panowie, stał 
się przedmiotem walki, stał się hasłem wojen- 

—nem , które musiało - wywołać pawne zaniepoko
jenie.

Przystępuję do wyłuszczenia powodów, dla któ
rych odrzucamy wniosek bez względu na panu
jące powszechnie a nieco przesadzone rozgorycze
nie. Przedstawiliśmy je wielokrotnie i w mowrnb 
wyczerpująeyc n. Sądzę jednak , że skoro dobzło 
się już do końca tej długiej rozprawy, w której 
wypowipiziafo się tak wiele, iż łatwo można za
pomnieć, cośmy tu słyszeli, właściwą będzie rze
czą w kilku ogólnych rysach skreślić powody, 
które skłaniają praw lcę Izby do odrzucenia 
wniosku.

Przedewszystkiem wyszliśmy z przekonania, że 
do uregulowania użycia krajowych języków na 
wszelkich polai h nie jest możliwą jedi a ustawa 
wykonawcza, a to ani ze względów praktyki, ani 
kompetem-yi. Używanie języków arakowych doty
ka wszelkii h gałęzi życia publicznego, a to ni-- 
tylko prawodawstwa państwa, lec* także i pra
wodawstwa sejmów , prawa rządu do wydawania

rozporządzeń, dotyka nietylko stosunków bieżą
cych, lecz także zapadłych już ustaw , które się 
już zajmowały sprawą językową, i które tę spra
wę częściowo już załatwiały, jak np. ustaw szkol
nych Otóż nasuwa się naturalne pytanie: Czy 
wszystaie te ustawy i rozporządzenia mają być 
przez nową ustawę zniesione, czy zrewidowane, 
na nowo kodyfikowane? Nie wiem tego wcale i 
nie umiem sobie tego wyobraż ę.

Gdzie istuieią ustawy państwowe t. j. takie, 
które należą do zakresu prawodawczego Rady 
państwa, jak np. ustawy sądownicze, cośmy wi
dzieli przy wniosku Bułata, i kiedy te ustawy 
wymagają rektyfikacyi, może słusznie Rada pań 
stwa tworzyć specyalne ustawy i w ogóle prze
prowadzać zmiany w pojedynczych specyalnych 
ustawach. Rada państwa to już czyniła, może je 
szcze to uczynić, nie potrzeba jednak na to ogól
nikowego wezwania do rządu, lecz wystarczy po
stawienie specyalnego, skodyfikowanego wniosku 
(Tak jest! z prawicy). To pierwsze.

Gdzie chodzi o wewnętrzny język służbowy, 
to jest rzeczą niewątpliwą, przyznaną przez wszel
kie dotychczasowe rządy i stronnictwa, że w tej 
Sprawie nie należy naruszać praw rządu do wy
dawania rozporządzeń. Otóż rzeez musiałaby 
brzmieć: Rząd zechce rozporządzić, iżby zakres 
używania tego lub owego z używanych w służbie 
we mętrznej języków został zmieniony lub ogra 
niczony. Lecz co do obszernego działu szkolni
ctwa i innych siosunków należących do mocy 
prawudawczej sejmów, to naturalną jesi rzeczą, 
iż n.e można wzywać rządu do wnoszenia w po
dobnych sprawach ustawy państwowej, bo istnie
ją już ustawy sejmowe, lub też mogą być jeszcze 
uchwalone. Prawnie więc nie da się pomyśleć 
kompetencja do tworzenia podobnej jedynej usta
wy wykonawczej.

Lecz nie zawsze zadawalano się samym zarzu
tem kompetencyi. Wszak jest całe stronuictwo, 
które bez żadnych wyrzutów sumienia pominęło 
kweŁtyą swei niekompetencji, tak np. kiedy szło 
o wprowad/riiie bezpośrednich wyborów (słuchaj
cie! z prawicy) i tutaj naturalnie zastosowano to. 
na co szanow ny wczorajszy generalny mówca naj
większy położył nacisk, j co zdaje się być je d y 
ną pobudką wszystkich czynności: niebezpieczna 
zasada „racyi stanu1*.

I  otóż trzeba się zapytać, czy wmesieuie po
dobnej ustawy dążące do uregulowania w»zyst 
‘dcli wchodzących tu stosunków byłoby prakty
czne i polityczne? — Go do mnie, muszę temu 
zaprzeczyć. Przecież stosunki językowe w poje
dynczych krajach stoją w ścisłym związku ze 
wszystkimi specyalnymi stosunkami tych krajów, 
ze znaczeniem i stopniem rozwoju danego języ 
ka; a większa część z pośród nas nie zna nawet 
dokładnie tych stosunków, tak sam o, jak obce 
im są te języki. I  w podobnych warunkach — 
pominąwszy sprawę kompetencyi — mamy wyro
kować, jak dany język w danym kraju ma być 
używany w urzędzie, w szkole, w publicznem ży
ciu, we wszystkich stosunkach na zewnątrz! A ci, 
którzy uia.ą o tem mówić, lub przynajmniej ci, 
co mają głosować, nie mają nawet pojęcia o hi
storycznym i nlologicznym rozwoju danego języ
ka ! (bardzo słusznie! z  prawicy).

JettA ę tp więc praktyczna myśl polityczna? 
Nie jest że rzeczą naturalniejszą, logiczniejszą, 
zwłaszcza gdy w pojedynczych krajach idzie o 
wzajemny stosunek dwóch różnych języków, aże
by rzecz na gruncie' krajowym rozstrzygano ? aby 
orzekał* o nie1 w kraju i ostatecznie rozstrzygali na 
miejscu mężowie, któizy znają dokładnie oba ję
zyki, znają dokładnie histoiyczne, ekonomiczno- 
społeczne i cywilizacyjne stosunki tego kraju, 
znają znai-zenie i wartość tych języków? Czyi 
nie jest rzeczą naturalniejszą, aby się to slału na 
grunc-6 krajowym przez ustawodawstwo krajowe? 
Lub czemu uie zapomocą swobodnego porozu
mienia, które jak wiadomo, od dawna w jednej 
z największych prowineyj jedna strona proponuje, 
a druga ze wstrętem odrzuca ? (oklaski z prawicy)

W biegu dyskusyi — jak już wspominałem — 
sprawa cała została zawikłana, główna istota wnio
sku WiiruibrauJa poszła na bok, a na pierwszy 
plan wyszło to , co w tym wniosku było tyiko 
nawiasem — kwestya języka niemieckiego, juko 
państwowego. Pierwszy przeciw tomu zarzut bar
dzo jest prosty: Jeśli główna myśl upada, upa
da i nawias! Jeżeli upadnie główne żądanie hr 
Wurmbranda o uregulowanie sprawy języków kra 
jowych. to oczywiście wnioskodawca stosown e 
do swej własnej intencyi nie może trwać dalej 
przy myśli ubocznej. W sposób całkiem logiczny 
zawarunkował wnioskodawca uregulowanie iniiy> h 
lezyaów zapewnieniem przbwagi niemieckiemu 
językowi, kiedy jedno upadnie, to i drugie samo 
przez się zginie. Nie posługuję się jednak tym 
argumentem, bo pomyslanoby, że innego nie ma
my. A przecież wypowiedzieliśmy bardzo wiele 
innych argumentów i potrzebuję je tylko pokrót
ce przypomnieć. Zachodzi i tu kwestya kompe
tencji i to bardzo poważna, czy teź władza rzą
du do wvdawania rozporządzeń nie zostaje naru
szona. Ale tu należy zapytać, pytano też i od
powiadano napytanie: czy zaprowadzenie lub sk<>- 
dylikowanie w Austryi pewnego języka paustwo- 
wego jest praktyczne, czy zalecają to względy po
lityczne . czy może nie jest to niebezpiei znem ? 
Jeden z panów mówców prawicy, który zapisał 
się do głosu, lecz wskutek zamknięcia dyskusyi 
z niego nie korzystał, a jest to jeden z niemiec
kich członków izby — upoważnił mnie do oświad 
■ zenia, iź w sprawie kodyfikacyi niemieckiego 
języka państwowego, stoi na tem zupełnie stano
wisko, jakie rząd zaznaczył w komisji, mianowi
cie, ii  jest nie na czasie przeprowadzać obecnie 
kodyfikację, oraz że i uregulowanie języków kra
jowych aiejest korzystne, bo pierwaj musi przyjść 
do skul ku choćby częściowe porozumienie spie
rających się stronnictw. Szanowny kolega zgodził 
się ze zdaniem mojem, iż stać aię to może 
jedynie przez ustawodawstwo krajowe lub poro
zumienie wśród ludności kraju samego. Pytano 
się otrony przeciwnej, co to jest język państwo
wy? Pytanie to można było tylko tak rozumieć: 
Co chcą ci panowie ustanowić przez zatwierdze
nie języka pańsLwowego czy urzędowego? Mówcy 
strony przeciwnej — o ile wiem — jednozgodnie 
oświadczyli, iż nie idzie im o rozszerzenie zakre
su, lecz o utrwalenie tych prerogatyw, jakie do
tychczas język niemiecki posiada. Otóż podobne 
prawie stanowisko zajmuje prawica wy soku u Izby.
1 ta równia (prawa) strona przyznała słusznie, 
iż język niemiecki nietylko na równi stawiamy 
z innym i, lecz uznaiemy nadto naturalną jego

przewagę, należną mu skutkiem jego rozwoju 
jako języka, skutkiem historycznego rozwoju Au
stryi jako państwa, i skutkiem praktycznych wy
móg wzajemnego porozumienia.

Na tem właśnie opiera się nasz wniosek, o 
motywowane przejście do porządku dziennego. 
Ale panowie z lewicy — jak już powiedziałem— 
twierdzili, że idzie iin tylko o utrzymanie obec
nego stanu. Muno to jednak, pierwszy mówca 
strony przeciwnej (lewicy szanowny profesor dr. 
Toma8zezuk mówił o czemś wcale innem, odno
śnie do niemieckiego języka. Mówił nam o wspól
ności cywilizacyi. Otóż jestto wyrażenie idące bar
dzo daleko — wyrażenie wielkiej doniosłości w 
obecnym przedmiocie. Muszę oświadczyć, że mó
wiąc ogólnie o wspólności cywilizacyi — mam na 
myśli wspólność cywilizacyi szczepów sławiań- 
skich i niemieckich z całym zachodem. Jestto 
wspólność cywilizacyi zachodniej — wspólności 
zaś cywilizacyjnej dwóch tak różnych żywiołów, 
jak sławiańskiego i germańskiego — nie mogę 
przyznać, bo doprowadzić to może do wnioskow, 
które i ze stanowiska ogólnego i specyalnie wo
bec przedmiotu dyskusyi bardzo byłyby niebez
pieczne, ponieważ ta wspólność kultury — jakto 
i poseł dr. Tomaszczuk wyczerpująco dowiódł, 
rozciąga się na cały, tak ważny dla was i dla 
nas obszar szkolnictwa. Dowiódł on całkiem lo
gicznie, że warunkiem do utrzyniania lub skody- 
ńkowania niemieckiego języka państwowego, jest 
nauczanie języka niemieckiego we wszystkich 
szkołach, jest to, żeby podstawa nauki była nie
miecka.

I to jważał poseł dr. Tomaszczuk za wspól
ność kultury.

Powtarzam, eo już różni mowry prawicy po
wiedzieli w obecnej dyskusyi, a zwłaszcza moi 
rodacy, iż nic zgoła nie mamy przeciw naucza
niu niemieckiego języka w szkołach średnich, 
lecz owszem bardzo za tem jesteśmy. A kiedy 
pan profesor dr. Tomaszczuk użala się na zanie
dbanie niemieckiego języka, mogę zgodzić się 
z nim ale z pewnem ograniczeniem. Nie zanie
dbuje go się dla tego, żeby go się nie chciało, 
lecz jestto kwestya czysto dydaktyczno-pedago- 
giczna, sięgająca w zakres tak pożądanej reformy 
szkół średnich. Ze system uczenia u nas niemiec
kiego języka nic nie wart, że mało się u nas 
uczą po niemieku, to rzecz pewna, lecz" nie po
chodzi to z niechęci do języka tego.

Jednak reforma szkolna — jak panowie dobrze 
wiecie — nie da się od jednego zamachu zała
twić. Reforma ta jest konieczna i musi być prze
prowadzoną. Nigdzie jednak — powtarzam — nie 
ma niechęci do uczenia się języka nieraieckego. Ma 
on dla nas znaczenie czynnika kształcącego, lecz 
nie czynnika wspólności cywilizacyjnej, i nie na 
to uczymy go się, by go uczynić państwowym 
językiem, za czem i wy konsekwentnie nie ob
stajecie, skoro nie naruszacie języka polskiego, 
urzędowego w Galicyi, lub włoskiego, który gdzie
indziej również posiada urzędowe znaczenie.

Idziecie tylko bezwiednie za instynktem cen
tralistycznym, jak szliście wtedy, kiedy zawarta 
została ugoda z Węgrami. Chętnie bylibyście Wę
gry centralizowali i germanrzuwali. Jesteście 
przecież potomkami systemu bą^chowskiego z lat 
pięćdziesiątych. Po ugodzie r Węgrami, odj adła 
następnie Galicya z zakresu ważnych centralis
tycznych tendencji. Teraz — myślicie sobie — 
zostają jeszcze Czechy i słoweńskie kraje i chce
cie teraz na małą skalę robić małą centraliza
cją.

W  ogóle pan profesor dr, Tomaszczuk bardzo 
wiele pięknych rzeczy wygłosił w wykładzie 
swym o wartości niemieckiego języka, i to rze
czy, przeciw którym nie występuje żaden wy
kształcony człowiek w Europie, a w Austryi 
zwłaszcza nikt zgoła. Ale niemczyzna biurowa, 
o którą tu idzie ostatecznie, jestto zupełnie co 
innego, niż proza niemiecka, którą znamy i ce
nimy.

Szanowny poseł hr. Wurmbrand zrobił zarzut 
konserwatystom prawicy, że brak im poczucia 
państwowej narodowości. Ze stanowiska autono
micznego przyjmujemy ten zarzut. Nie mamy 
żadnego poczucia narodowości państwowej w tem 
państwie. Tak więc szczęśliwie doszliśmy do te
go słówka: „państwo1*. Szanowny mówca gene
ralny lewicy miał zupełną słuszność, utrzymując 
iż nasze zapatrywania w tym względzie różnią 
się od waszych. Sprawa jest zawsze sporna. Już 
przy innej sposobności zdanie m0j e w tej spra
wie objawiłem, zdaje mi się, że w przyszłem 
roku, i zauważyłem wówczas, a  e0 do pojęcia 
państwa. największe są między nami różnice.

Poseł hr. Clam Martinie W')Łazał fu l na ten 
punkt, wykazując, jakimi to doktrynerami Dań- 
stwowynd dogmatykami państwowymi jesteście 
panowie z lewicy, z którymi w tym wypadku 
ręka w rękę poseł Lienbacher, j ak0 z przedsta
wicielami lewicy i obrońcami idei państwa wyzy
wa stulecie w szranki.

Państwo jest dla was przedmiotem samo przez 
się, jest osobnikiem, a skoroście uznali je za in- 
dywiduin, to naturalnie musi ono mówić, pożądać. 
Państwo — jak powiada poseł dr. Plener, staje 
przed wami i żąda togo lub owego.

Zapytałbym teraz, gdzie to-i iak państwo przed 
nami stanąć może? Jeżeli był czas, ktady mo
narcha mógł powiedzieć : państwo — to ja ! to 
cza6 ten juz bardzo odl- gły, a teraz 0gół obywa
teli, ogól tych czynników, które na losy kraju 
wpływają, powiada: państwo — to my! Prawo  
dziedziczne monarchy stoi po za wszelką kwe- 
styą i na inne pole należy — a o r g a  na  w y 
k o n a w c z e  i p r a w o d a w c z e  są d e i c g o- 
w a n e m .  c a ł o ś c i ,  otr/yinały swoje mandaty 
celem wykonania woli całości, ale to nie jest sa
moistna jednostka, którą by można przeciwsta
wić obywatelom, narodom, ludom, plemionom 
(  rawol z prawicy). To nie o so b is ty  % którą - 
by dyskutować można. Byłaby to wprost defini- 
cya wszechwładzy polieyi, a przet i upada i tw ier
dzenie, że państwo musi mieć mowę. Powiedzia
no już, że albo żadnei nie ma. albo kilka ich 
mieć może — że jeżeli to ma być ięzyk słu żb o
wy, urzędowy, to Austrya nja ich eo najmniej 
trzy — a ja nie spotrzegłein jeszcze tych ni - 
szczęść, jakie ztąd wynikły. w Galicyi urzę
duje się w jednym, w Dalmacji i południowym 
Tyrolu w innym, a w innych krajach w trzecim 
języku.

Ale nie możemy zapomnieć, że stosunki języ
kowe w urzędach i życiu publicznem, jakie przed 
150 laty może nawet słusznie, za konieczne u- 
wsżzno, i jakie się za Maryi Teresy rozwinęły

nie mogą na wszystkie czasy pozostać n :e- 
zmienne.

Nie potrzeba tego nawet wypowiadać jako na
ganę ówczesnych urządzeń. Mogły wtedy inne 
istnieć stosunki, bo tak wiele od tego czasu sic 
zmieniło, a cały rozwój historyczny jest nieusta
jącą przemianą. Nie można przeto powiedzieć, że 
co dawniej istniało, liienarnszonem pozostać mu
si, albo jak powiedział wnioskodawca: cheemy 
takiej Austryi, jaką była. Już poseł Haiisner na 
to odpowiedział. Cbeerny Austryi takiej, jak się 
ona na zdrowej podstawie, stosownie do swej 
własnej indywidualności nieustannie rozwija — 
a i w tera, co dzisiaj uznajemy, nie inoże być 
zastoju Wszak sam wnioskodawca powiedział: 
co wam dzisiaj ofiaruję, na to uie możecie się 
zawsze powoływać, i myśleć, że jutro i pojutrze 
także wam to ofiarować będę.

Przyjmujemy to do wiadomości — a prosimy 
tylko o wzajemność. Wiemy bowiem, że Dic nie 
stoi na miejscu a wszystko powoli się roz
wija.

L*o wniosku wiekazości komisyi wnieślśtny 
motywowany porządek dzienny. Wczoraj, już po 
zamknięciu ruzpraw wniesiono inny motywowa
ny porządek dzienny, którego jednak przyjąć nie 
możemy. Piawda, że w drugiej części swego 
wniosku szanowny poseł hr. Co r o n i  ni  poczę- 
ści uwzględnił nasze obawy, bo z wniosku swego 
usunął wyraz „język państwowy1*. Ale w pierw
szej części wniosku zajmuje on stanowisko lewi
cy, wzywa pizeto rząd, aby wniósł projekt do 
ustawy. 1 'i zeto z przytoczonych wyżej powodów, 
nie możemy go przyjąć.

Nasz motywowany porządek dzienny ma pod wie
lu względami pełne uprawnienie. Przyjęliście go — 
Panowie z lewicy — ze wstrętem, myśmy też 
uie z miłości dla was go wnieśli; uczynliśmy to, 
ponieważ czytaliśmy tu i słyszeli, jakie przeciw nam 
podniesiono oskarżenia, odkąd ten nieszczęsny 
wniosek stoi — że my przeczymy nie językowi 
państwowemu ale niemieckiemu, jego przewadze, 
jego cywilizacyjnemu wpływowi, jego filologicznej 
i historycznej wartości, żeśmy uit-nawiścią prze
jęci ku niemieckiemu językowi — a od tego je
steśmy dalecy.

Chcieliśmy więc, ażeby to oświadczenie było 
złożone nie tylko w sprawozdaniu, które przecież 
jest także wyrazem większości tej Wysokiej lzbv, 
i które tę myśl tak trafnie oddaje, ale chcieliśmy 
także w rozpraw ie nacisk na to położyć, i prosić 
Panów, abyście uchwałą większości Izby stwier
dzili. że temi uczuciami nienawiści nie jesteśmy 
przejęci, że przeciw niemieckiemu językowi jako 
tukiemu nic nie mamy, że uznajemy, iż w Au
stryi ma on swoje znaczenie, które utrzymanein 
być powinno, o ile tego pewien stopień jedności 
tego państwa wymaga, o czem zresztą — nie 
przeczę — rożne mogą być zdania.

Ale w każdym razie, jest to oświadczenip, 
które tak niemieckim posłom z nami głosującym, 
jak i wielu poza Izbą objektywniej od nas te 
rzeczy sądzącym składamy jako dowód, że nie ma 
w nas nieprzyjafni dla niemieckiego języka.

Chcemy w tym motywowanym porządku poło
żyć nacisk na to, że uznanie to jest dobrowol- 
nein, że zakres języka niemieckiego na dobrowol- 
UHiu wpiera się uznaniu Z powodu tych słów — 
uderzono na nas. No! m oi P anow ie  —  to  r z e c z  
gustu. Są politycy, którzy, jak się zdaje, niechę
tnie to widzą, że stan rzeczy dobrowolnie jest 
uznany, i niekoniecznie trzeba przymusu! (bra 
wo! brawo! wesołość z  prawicy). Próbowali to 
w czasach, gdy byli u steru — i to jest zasa
dniczym błędem centralistycznego pojmowania 
rzeczy, i dlatego plany wasze tylekruć się rozbiły, 
żeście gię tego zapatrywania trzymali, że nie sta
raliście się uzyskać dobrowolnego uzunnia lego, 
coście stworzyli (bardzo słusznie! z prawicy) ale 
zawsze chcieliście przymusu. Tak też i teraz od
rzucacie słowo „dobrowolnie." Ja zaś muszę po
wiedzieć, że i u nas. przynajmniej prywatnie, 
podnosiły się głosy: dlaczego mamy oświadczyć, 
że ięzyk państwowy dobrowolnie uznajemy? U 
wielu dzieje się to nie dobrowolnie. Czyż byłoby 
wam m.ło, gdyby większość w tym duchu była 
się oświadczyła? Ja Die sądzę — ale wspomnieć 
muszę, że się zdania takie podnosiły-

Sądziliśray jednak, że d o b r o w o l n e  uznanie le- 
pszem jest i że ono istotnie jest prawdą, że zatem 
złożone przez nas oświadczenie odpowiada poczu
ciu słuszności i prawa u ludności.

Szanowny poseł P l e n e r  gniewa się nawet
na historyę za to, że niektóre 7. krajów, które
do Austryi należą, dobrowolnie się 7. mą połą
czyły — to mu się nie podoba; on byłby wolał,
żeby te kraje były zdobyte (bardzo dobrze! weso
łość na praw icy). I to jest rzecz gustu!

Jeżeli tedy wielce szanowny wnioskodawca swo
je bardzo zajmujące wywody t-m zakończył, że 
zidanie liberalizmu w Austryi nie powiodło się 
i że pod tym względem stracił > n illuzyę. to mu
szę mu jeden fakt przypomnieć: Zdarzyło sie raz, 
że z Jona party 1 wiernokonstytucyjnej poczęło się 
wytwarzać inne stronnictwo, które chciało pra- 
wdztw.e produkiy,ny liberalizm pogodz:ć z pe
wnem uw/.ględnieniem słusznych i sprawiedliwych 
żąd: ń iiie-niemieckich narodów. Do tej partyi na 
leżało także niewielu naszych dawnych kolegów, 
ale wspomnienia tego n i ewi ąe my zżadnem pod
burzającym słowem, i z lakierni oskarżeniami, ja- 
kieśiuy dawniej i teraz z innych u^t slyzeli.
(Bardzo słusznie! z prawicy).

Szanowny wnioskodawca przypomni sobie do
brze, kto to rozerwał tę partyą w zarodku. Ro
zerwana została przez naczelników zjednoczonej 
lewicy, a osobistości, które miały odwagę wystę
pować przeciw tym przywilejom, zostały wyszy
dzone, w nienawiść podane, wyśmiane, podejrzy- 
wane, spotwarzone, a w końcu musiały opuścić 
wysoką izbę. (Bardzo słusznie! z prawicy).

Tyle dla stwierdzenia, że jeśli taka partya się 
utworzyła, to przynajmniej nie nasza w tem 

wina.
Dalej jednak, ponieważ nie należę do tych, 

którzy odrazu rozj>aczają, kiedy się co nie po
wiedzie, muszę ze względu na przyszłość zwró
cić uwagę na okoliczność, ze ci mężowie, którzy 
wystąpili wówczas, nie byli zupełnie na właści
wej drodze. Wyszli oni mianowicie 7, punktu wi
dzenia, że jeżeli tylko (a w tom zgodzi się z nimi 
zapewne właśnie w myśl swego wniosku pan wnio
skodawca) przykra walka językowa zejdzie z pola. 
wówczas różnorodne żywioły, które zresztą mają 
wiele wspólnego, zbliżą się do siebie politycznie 
1 zgrupują się.

Sądzę, że nie jest to zupełnie prawdą, bo nie

zupełnie odpowiada podstawom, na jakich my 
się grupujemy. Nie na samych tylko narodowych 
podstawach opieramy się; dowodzi tego fakt, że 
mamy i Niemców w naszym obozie, my opiera
my się na podstawie i n d y w i d u a l n o ś c i  k r a 
j ó w,  a sądzę, iż | odobna podstawa odpowiada 
lepiej ogólnemu porządkowi państwowemu, — 
a w szczególności znaczeniu Austryi. Bo zgrupo
wanie według szczepów i ras rodzi tylko roz
działy, podczas gdy łączenie się według indywi
dualności krajów daje sprzymierzenie i siłę. I wtedy 
tylko mogłoby jakieś stronnictwo, łączące poczu
cie wolności z poczuciem prawa, znaleźć uznanie 
wśród niemieckich żywiołów, gdyby zechciało 
uznać pi awa i swobody także i indywidualności 
krajowych i na tej drodze ku nam się zbliżało. 
Zapomocą ta zwanych językowych koncesyj nie 
dokona się tego.^ Proszę zresztą bardzo o kon c ie  
syach nie mówić.

Ustępstwa robi tylko autokrata, albo ten, kto 
uważa się za autokratę, a którego wy nazywacie 
państwem. Nie idzie tu o koncesye, ale o to, 
czy ktoś ma do czego prawo, czy n je’ Jeżeli nie 
ina prawa, to nic mu dawać me potrzeba, lecz 
skoro ma prawo, to nie nazywa Mę tego konce- 
syą. Kiedym właśnie zeszedł na sprawę koneesyi, 
przychodzi mi na myśl pewien mały epizod, który 
poruszono wczoraj jako zarzut przeciw jednemu 
szanownemu posłowi z mych rodaków i kolegów.

Nie mogę zapuścić się w roztrząsanie, w jaki 
sposób ten lub ów poseł zachowuje się wobec 
swych wyborców, a sądzę, że i wy panowie 
wzięlibyście za złe, gdyby się każde słowo, j akje 
który z posłów lewicy do wyborców swych wy
powiedział, kładło na szalę. Kiedy jednak poseł 
z Galicyi, jak to było przytoczone, żąda dla Ga
licyi koneesyi, to nie widzę w tein nic takiego, 
ezemu potrzebaby przeczyć. Jeżeli to poseł zowie 
koncesyą, to pochodzi to ztąd, że jest taki zwy
czajny sposób mówienia, mógł rówDie użyć in
nego wyrazu. Kiedy się od rządu domaga czegoś, 
co krajowi jest pożyteczne, co mu się słusznie 
należy, cżego wypełnienie jest o b o w i ą z k i e m  
rządu właśnie dlatego, że się to krajowi należy, 
wówczas nie widzę w tem nic zasługującego na 
zarzut, nic szkodliwego dla ogółu. Bo nie poj
muję, dlaczego nie ma być dane krajowi co dlań 
jest dobre i pożyteczne. Jeśli np. w kraju zanie
dbanym ekonomicznie, mającym mniej kolei jak 
inny, buduje się koleje, to nie jesi to żadna kon
cesja, kiórąby kupować trzeba, Jccz coś, do czego 
ten kraj ma zupełne prawo i nie jest io na
ganne, ale owszem jest spełnieniem obowiązku 
posła, naturalnie, jeśli żądanie nie przynosi 
uszczerbku powszechnemu dobru. (B raw o1 bra
wo! z prawicy). Ja nie widzę tu nic, o.oby na za
rzuty zasługiwało.

Zbliżam się panowie do końca. Muszę wyznać, 
że tylko ua kilkakrotne wezwań?* wielu szano
wnych kolegów głos zabrałem, a zaprawdę nie 
bardzo chętnie. Nie dlatego, żebym słow moich 
inial się zapierać, bo możecie mi panowie wie
rzyć. że jeżeli co mówię, io tylko z głębukrem 
przekonaniem, lecz nie miałem ochoty brai udzia
łu w dyskusyi tak bardzo bezcelowej, tak bardzo 
bezowocnej (bardzo słusznie! z  prawicy), jak obe
cna. Czego parlamentaryzm żąda od posłów? — 
Obowiązkiem ich jest k o n t r o l a  zarzadu państwa, 
k o n t r o l i  skarbu państwa, obo.wiązkiem id i jest 
zajmowaTHe się tworzeniem pożytecznych ustaw 
służących do podniesienia materyalnego dobroby
tu ludności. Wreszcie tradycya i prawdziwe za 
sady kładą na nich słuszny obowiązek zajmowa 
uia się duchową stroną państwowego życia która 
ma wpływ wielki na organizm państwa, bo nie 
sauiyn. cblebem człowiek żyje, a ja nie należę 
do tych, którzy lękają się wszelkiej teoretycznej 
dyskusyi, kiedy chodzi o wolni ść, prawo, oświa
tę itp. sprawy.

Ale, panowie, bądźmy sprawiedliwi! Tu nie 
szło o sposób zarządu państwa lub ski.rbowości, 
bo można to było wnieść przy Ludżecie. niti y 
tworzenie ustaw pożytecznych, nie o sprawę, 
która w jakibądź sposób dałaby się rozwiązać na 
korzyść duchowego Inb ekonomicznego rozwoju, 
która byłaby koniecznym postulatem szczęśl.wo- 
ści ludzkiej. Jestto tylko bezowocna dyskusya— a 
w takiej sprawie tyle dn: stracić mamie, tylu 
mówców zmusić do przemawiania — wybaczcie 
panowie, że i mnie teraz musicie słuchać — to 
boli, to musi boleć, kiedy o tem się myśli. Wie
rzę. iż ta lub owa mowa wywarła śród ludności chwi
le we wrażeDie — nie mam tu mojej na myśli — 
np. kiedy pewien poseł, który dotychczas zasia
dał po prawej stronie, n*|d" zawiera alians z prze- 
ciw nikanii, ludzie zaciekawiają się eo d0 przy
czyn, jakie nim mogły lięrowae, kiedy znów ja
ki poseł ostro występuje, wówczas mówią : ten 
im dopiero da, ten im puwiedziui 1 W ten spo
sób budzi się chwilowe zainteresowanie i prze
mijające zadowolenie słuchaczów, ale moralny re
zultat będzie wobec najszerszych kół ludności nie 
zbyt pochlebny dla parlamentu {brawo, z  pra
wicy).

Ludzie przecież muszą sobie przypomnieć, że 
tydzień stracono na tę sprawę i powiedzą: „dru
gi tydzień upłynie na innym, naiuiepożyteczuiej- 
szym przedmiocie1* — i jakżeż na tem sam F'1’1* 
lamcDta>-yzm ucierpi, parlamentaryzm, który tak 
szanujecie panowie, który i ja <*enię z wami, je 
żeli tylko spełnia swoje zadanie.

Starałem się zreasumować, wypowiedzieć Wszy
stko, co w kołaoh naszych myślano, czuto, są
dzono w tej sprawie i dlaczego wniosek wasz 
musimy odrzucić — ale rezultat pod żadnym 
względem me jest zadnwalniająey, bu % tego nie 
może wyniknąć nic pożytecznego dla ludności, 
dia szerszych jej kół, dla panstwa, dla którego
kolwiek kraju. ,

Odpowiedzialność nie na nas spada- żałuję, 
że wniosek tak długo był odraczany, ale od 
powiedzialność s p a d a  na tych. którzy gy p0_ 
stawili, którzy tak go traktowali, J»'f był trakto
wany, którzy g° uzasadniali, bronili, którzy do
prowadzili do tego, że dzień P° dniu, godzinę, 
po godzinie tracić musieliśmy bezowocnie! Od
wołuję się śmiało, nie do sławiaiiskiej naszej lii 
dności, lecz do ludności niemieckiej, której kilku 
przedstawicieli głosuje po naszej stronie, i któ
rzy przedstawiciele dla was są dowodem, że nie 
była to polsko czeska koalieya, lecz koalieya au- 
tonomistów. Odwołuję się do ludności, którą pa
nowie reprezentujecie, do tej masy ludności, któ
ra do wyborców waszych należąc, nie dmie ie- 
dnak z wami w jeden puzon, odwołuję się do 
ludności wiedeńskiej, do szerokich kol robotni
czych, które w pocie czoła n» chleh pracują; od



wołuję się ao nich i meoh mi powiedzą, czy 
cenią podobną pracę parlamentu kiedy stawiacie 
tak bezowocne wnioski w wysokiej Izbie.

Staraliśmy się o jak największe um.arkowanie, 
ale musielismj wymienić powody, dla których 
odrzucamy wniosek.

Nie mogliśmy postąpić inaczej, lecz chcie
liśmy złożyć wam dowód, żp nie ma prawdy we 
wszystkich obelgach, które nie wy jako mówcy, 
rzuciliście na nas, lecz wasze organa, jakobyśmy 
byli wrogami żywiołu n1 endeckiego, nieprzyja
ciółmi języka, nawet w tym zakresie, jakiego 
dobro państwa się domaga. Musimy ten wnio
sek jako bezużyteczny odrzucić z umotywowa
niem, któreście panowie słyszeli; przeto oświad
czam w imieniu mych politycznych towarzyszów, 
ze głosować będą za umotywowanem przejściem 
do porządku dziennego. (Żywe o/claski po praw i
cy- Mówca a ipielu stron odbiera powinszowania).
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Rozmowa z hr. Taaffem.

Wiedeński korespondent londyńskiego Stand ir- 
da miał w niedzielę, dnia 3 b. m., rozmowę 
z hr. Taaffem o stanie wyjątkowym, ogłoszonym 
Da Wiedeń i okolice, i zatelegrafował pismu 
swemu treść rozmowy tej iak następuje:

„Hr. Taaffe m ów ił: Rząd oddawna śledził wą
tku agitacyj socjalistycznych i czekał aż do osta
tniej chwili, do której czekać było można, zauim 
chwycił się surowych środków. Rząd jednak mnie
ma, że nie wolno inu czekać, dopóki zwierzę nie 
wyrwie się ze stajni, lecz że naprzód już powi
nien starać się, żeby ono ze stajni nie wypadło. 
tŁnemi słowy, rząd posiada informacje, z któ- 
tych poznał bezwarunkową konieczność nie cze
kać już dłużej: informacje, które, gdyby dostały 
®ię do publicznej wiadomości, zanimby rząd chwy- 
C|ł się był środków wyjątkowych, byłyby rozmo
wy zaniepokojenie w najdalsze stery ludności.

„Musimy mieć troskę przedewszystkiem o ży
cie i mienie wszystkich, a te właśnie były nora 
żone na niebezpieczeństwo. Jakie są te informa
cje rządu, o tern szczegółowo mówić byłoby 
z niejednej przyczyny przedwcześnie. Dlatego też

wtorek nie będę mógł wiele więcej powiedzieć, 
Jak teraz tu Panu mówię; ale spodziewam się, 
że niezadługo będę mógł w daśniejszem kółku, 
'noże w komisyi Izby poselskiej złożyć nasz ma- 
terjał informacyjny. a skoro to się stanie, każdy 
Uzna ogłoszenie stanu wyjątkowego za słuszne. 
?-jle tylko zaraz powiedzieć mogę, że pogłoska, 
jakoby zaginęło było pudło dynam itu, jest nie
prawdziwa.

„M ową, że moglibyśmy byli na wzór niemie
cki wydać ustawę o socyalistach; ale nie mogli* 
^°ty, bo ustawa taka byłaby musiała przejść przez 
®*dę państwa, dyskusya potrwałaby kilka tygodni 

miesięcy, a tu natychmiast trzeba było chwy
tać się środltow zaradczych. Na szczęście mamy 
S°tov»ą ustawę z r. 1869, która wystarcza na to, 
c*ego nam potrzeba. Zastosowaliśmy ją z nieja- 
kiem ograniczeniem i chętnie bylibyśmy dalej 
jeszcze posunęli się w ograniczeniu, gdyby było 
•dozna. Tak np. moglibyśmy byli skierować wszy- 
stkie środki wyjątkowe przeciw samym tylko ro
botnikom; ale przeciw temu przemawiał wzgląd, 
że są i przyzwoici robotnicy, spokojni, legalnie 
ntyśiący. i że bylibyśmy obrazili cały stan robo
tniczy, podczas gdy jesteśmy przekonani, iż wię
kszość naszych robotników składa się z ludzi 
rozważnych, a tylko mała mniejszość ulega wpły
wom poduszezających czynów i mów n ’ektórych 
szaleńców.

„Nasze środki wyjątkowe są skierowane jedynie 
przeciw tym , od których życiu i mieniu innych 
za^ruza niebezpieczeństwo, i którzy burzą spokój 
i porządek publiczny. Ale ani mi się marzy wy- 
zysaiwać te środki do celów politycznych; nie 
»ni mi się czynie zamachu na liberalizm lub na 
dziennikarstwo. Kto tak o mnie myśli, ten mnie 
nie zna i poprostu mię obraża. Takie wyzyska
nie środków wyjątkowych jako prodków do celów 
politycznych uważałbym za obrzydliwe nadużycie, 
którego nie dopuścić się winien jestem całej 
m°jej przeszłości i imieniu mojemu. — Sko
rzystać z takiego pretekstu tem mniej zamyślam 
— powtarzam: czy to jako środka władzy prze
ciw liberalizmowi wogóle, czy też przeciw dzien
nikarstwu liberalnemu, ile że w czasie, gdy uwa
żałem to za rzecz konieczną, wystąpiłem z bezpo- 
średniemi sposobami, tj. odjęciem sprzedaży po
jedynczy b numerów trafikach, przeciw pe
wnej części dzienników. Gdybym dziś uważał za 
rzecz konieczną, co dzięki Bogu tak nie jest, 
znów bezpośrednio ugodziłbym w dziennikarstwo 
lub w ,nne instytucye. Ale używać środków wy
jątkowych jako parawanu , a raczej nadużywać, 
to uważam za rzecz niżej mojej godności, na to 
jestem zbyt dumny, i tego nikt też o mnie nie 
myśli, ani Najj. Pan, który mnie zna od dziecka, 
aQi nawet żaden z ludzi uczciwie myślących 
z pomiędzy moich przeciwników politycznych.

„Można więc pod tym względem zachować zu
pełny spokój, a nadto cały świat wnet się dowie, 
w Jaki spusób rząd skorzysta z władzy, któią 
obecnie posiada. Jsk najsurowiej starać się bę
dziemy o utrzymanie porządku i spokoju publi
cznego, ale nie będziemy czepiali się dziennikar
stwa , o ile nie zechce może przeszkadzać nam 
w naszej akcji około bezpieczeaslwa życia i mie
nia.

„Co się tyczy robotnik ‘W, rząd wcale nie mnie- 
m a, iżby już wszjstKO był uczynił, zabraniają" 
i® zebrań i kładąc ^a usta kaganiec. Najsam- 
przod wprawdzie trzeba, zeby spokój i porządek 
by! zabezpieczony, ale potem wypadnie nam po
myśleć o uleczeniu złego, które rzeczywiście istnie
je : a rząd, który przecież wystąpił przed parla
mentem z projektami ustaw, z największą objekty- 
wuośctą może wysłuchać życzeń i żalów robotników 
miłujących porządek i uczym wszystko, co będzia 
rrW.nn, aby życzeniom tym stało się zadość.*

Z Rosyi o Rosyi.

(Za co otizymał pstrzen ie Russhij K u r jer  i c-ze*- 
go nie woluo żądać W Rooyi.)

Russkij K ur jer oteymił, jak wiadomo, drugie 
ostrzeżeni- od ministra 3praw wewnętrznych, ną 
wniosek rady głównego zarządu spraw prasowych! 
za głoszenie mylnych i dla społeczeństwa szkot 
dliwych pojęć.

Przypatrzmy się, jakie to kierunki i jakie- za
sady rząd rosyjski uważa za mylne i szkodliwe 
dla społeczeństwa?

Owoż w inkryminowanym artykule, zamieszczo
nym w nr. 28 Bussk. K ur., autor po krótkim 
historycznym zarysie kwestyi narodowościowej w 
Europie, powiada: „Zasada narodowości niczem
inuem nie jest, jak zasadą równouprawnienia i 
braterstwa, w zastosowaniu nietylko do indywi
duów w sferze praw cywilnych i polityczaycn, 
lecz i do odrębnych narodowych jednostek w obrę 
bie prawa międzynarodowego.* Po tym ogólnym 
wstępie Russk. Kur. powiada: „Taż sama zasada 
w zastosowania do państw, o ludności mięszanej, 
musiała zrodzić i rzeczywiście zrodziła kwestyę 
bardziej skomplikowanej natury, aniżeli kwestya 
zaokrąglenia terytoryow, lub zjednoczeniu, a mia
nowicie kwestyę wprowadzenia w życie zasady 
narodowościowej tak w sferze stouunków zewnę
trznych i prawa międzynarodowego, jak i w ste
rze stosunków wewnętrznych praw cywilnych i 
politycznych między różnoplemiennymi poddany
mi jednego i tegoż samego państwa. Wygłaszać 
ideę narodową, zasadę równouprawnienia i prawa 
do niezależności etnograficznej względem narodów 
rozsiedlonych w rozmaitych państwach i zapozna
wać lub zaprzeczać prawa do samodzielności etno
graficznej w obrębie p e w n e g o  państwa o lu
dności mięszanej, znaczy wpadać w 1 sprzeczność 
bez wyjścia. Uważać za rzecz nietykalną duch 
narodowy, religię naroaową, język, obyczaje i in- 
teresa ludów i plemion za granicami pewnego 
państwa mieszkająch: wewnątrz zaś tego państwa 
postępować wręcz przeciwnie, znaczy zadawać 
gwałt i rozsądkowi zdrowemu i sumień u i po 
czuciu elementarnej ludzkiej sprawiedliwości, prze
dewszystkiem zaś znaczy zapoznawać • ignorować 
prawdziwe interesa własnego państwa, podstawy 
jego siły i rozwoju.*

„ W  ten sposób zapatrując się na stosunki wła
snej ojczyzny, nie możemy solidaryzować się z na- 
szemi sławianofilami i w ogolę z naszymi krótko- 
widzącymi patryotami, którzy skierowawszy wzruk 
8woj za obręb państwa rosyjskiego, stają się rze
cznikami pryncypiów narodowych i idei sprawu - 
diiwości międzynarodowej wówczas, gdy u siebie 
w domu przeczą tej idei, ignorują culą jej do
niosłość i potęgę, negują wszelkie zasady chrzc- 
ściańskie i moralne, o których z tak m patosem 
mówią w zastosowaniu do ludności państw ob- 
eych w sprzeczności tej, w odstępstwie od spra
wiedliwości i logiki, upatrywaliśmy zawsze prze
szkodę wielką do rozwoju normalnego, postępo
wego, samego życia rosyjskiego, do szczęścia i po- 
wodzeaia narodu rosyjsk.ego. Gwoli właśnie jego 
szczęścia, jesteśmy stronnikami w Rosy szczere
go, konsekwentnego i rozsądnego wpojenia w lu
dność państwa rosyjskiego zasady n trodowości, 
g lyż w niej upatrujemy nie grozę, nie niebez
pieczeństwo rozkładu i osłabienia organizmu ro
syjskiego, lecz przeciwnie wzmocnienie jego, gwa- 
rancyę rozkwitu, warunek wzmocnienia się cow- 
ditio sine qua non sławy i potęgi Rosyi.*

W nr. 287 Bussk. Kur. odpowiada na insy- 
nuacye Mosk. W ied., które wskutek artykułu u- 
mieszczonego w nr. 284 Kurjera  w obronie Po
laków, przypisują dziennikowi temu tendeneye 
anti-rządowe i porównują jego działalność z dzia
łalnością partyi rewolucyjnej, dążącej do zniszcze
nia Rosyi. W artykule wzmiankowanym RussUe- 
go Kurjera spotykamy się z takim ustępem 
„Nie twierdziliśmy, iż rząd dąży do zmoehwice- 
nra Polaków, a utrzymywaliśmy tylko, że u nas 
egzystuje partya nieprzejednanych chociaż zama
skowanych wrogów narodowości polskiej, rusyfi- 
katorów w rodzbjn Mosk. Wded.-, R uś  i t. p. i 
na dowód prawdziwości zdania nasztgn przyto
czyliśmy wyjątki ze wzmiankowanych-dzienników, 
dowodziliśmy, iż program ich względem Polakow 
wręcz przeciwny polityce ugodowej rządu rosyj
skiego. Zamiast obalenia naszych zapatrywań, 
Mosk. Wi*d. porównały działalność nastą z nio- 
wam nibilistow rosyjskich w Szwajcaryi, Paryżu 
i Londynie, z mowami Bakunina w 1849 roku i 
z jakimś m\teryałem —„ zawartym w socyalno- 
rewolucyjnej broszurze p. t. „Państwowość i anar
chia*, podającej projekt unicestwienia państwa 
rosyjskiego. Z żadną partyą rewolucyjną nie ma
my i nie chcemy mieć nic wspólnego Studyo- 
wanie jej wydawnictw zostawiamy Mosk. Wied. 
i pragnęlibyśmy naw et, ażeby wskutek formalne
go donosu Mosk W%ed. zarządzono w redakcyi 
naszej rewizyę, która wykazałaby fałsze, rozsie
wane przez Mosk. Wied..

W jednym wreszcie z artykułów inkryndnowa- 
nych Russk. Kur. wypowiada ogólnikowe zdanie, 
iż we wszystkich sprawach państwowych powin
ny być zasady pewne, pewna idea przewodnia, 
a w artykule, zamieszczonym w nr. 2 bieżącego 
roku, po których nastąpiło ostrzeżenie ministra 
spraw wewnętrznych, odpowiadając n» zarzuty 
Mosk. Wied., „iż Russk. Kur. sięga po władzę 
prawodawczą*, dziennik ten powiada: „Chcieli
byśmy służyć społeczeństwu rosyjskiemu. Preten
sji do władzy prawodawczej nie mamy Miewały 
je i często mają nawet me bez skutku Mosk. 
Wied. Rząd jednakże jest i powinien być wyż
szym po nad wszelkie korzyści jakiejkolwiek par
tyi i w działaniach swoich powodować się inte
resami społeczeństwa rosyjskiego, a nie interesa
mi partyi.*

Ponieważ te arrykuły głównie spowodowałv 
ostrzeżenie ministra, przeto możemy wywniosko
wać, że osady i zdania wypowiadane w nich 
rząd rosyjsk. uważa za szkodliwe.

Rząd rosyjski uważa więc za rzecz arcyszLo- 
d liw ą:

1)“ Żądanie prawa do rozwoju, nietykalność re- 
ligii i języka innych narodowości, wchodzących 
w skład caratu.

.2) Żądanie, ażeby w czynnościach swych i po
stępowaniu rząd kierował się pewnemi, ściśle 
określonemi zasadami i uwzględniał potrzeby nie 
jednej tylko partyi, lecz całego społeczeństwa ro: 
syjskiego

3) Żądanie, ażeby nie moskwicił Królestwa 
Polskiego i

4) Rząd uważa za rzecz zdrożną, obronę prze 
ciw wszelkim oskarżeniom i insynnacyom wszech
władnego Katkowa.

N O W A  B U F O  ił M l

Przegląd polityczny.

K i  a k ó w ,  5 lutego

K r ó l e s t w o  P o l s k i e  otrzymać ma w naj
krótszym czasie Instytucyę, którą przedłożony pro
jekt i hrzci mianem b a n k u  w ł o ś c i a ń s k i  e- 
d o. Zadaniem instytucji, nad której projektem 
radzą dotychczas tylko Rosyanie. bez udziału 
miejscowych obywateli Polaków, ina być:

„Przeprowadzenie organizacyi stosunków rol
nych w Królestwie, na korzyść tych klas ludo
wych, które po przeprowadzeniu reformy wło
ściańskiej pozostały jeszcze bez własności grun
towej, albo nie otrzymały dostatecznego obszaru 
ziem..*

Zad inie nader trudne i skomle no wane.
Hurko, jak donoszą dzienniki petersburskie, 

przedstawiał się carowi carowej. Zabawić ma 
w Petersburgu około sześciu tygodni; obecnie 
w.ele konferuje, szczególnie z ministrem spraw 
wewnętrznych Tołstojem.

C sposobie wykonywania stanu wyjątkowego 
w Wiedniu i okolicy nie mamy żadnych nowych 
doniesień; prócz zamknięcia drukarni Zukunfl 
i zawieszeń.a wydawnictwa, tudzież wydalenia 40 
robotników, o czem już wezoraj doniesiono, nie 
wiadomo o żadnych nowych krokach represyj
nych. Co do zachowani i się stronnictw parlamen
tarnych, z dzisiejszych wiedeńskich dzienników 
można wnioskować, że lewica nie będzie już dzi
siaj w pierwszem czytaniu głosować przeciw sta
nowi wyjątkowemu, ale za odesłaniem rządowego 
przedłożenia de komisyi. Z prawicy weidą do 
komisyi wszyscy człoukowie tak zwanej piętna- 
stówki. Ogłoszona w telegramie londyńskiego s ta n 
dardu rozmowa korespondenta jego z hr. Taaf
fem, którą na innem miejscu w całości podajemy 
zrobiła widocznie w Wiedniu dobre wrażenie. Na
wet i ł  fr  Presse łączy do niej tylko tę uwagę, 
że byłoby do życzenia, żeby prezydent ministrów 
te oświadczenia swoje powtórzył w Radzie pań
stwa.

Co do dalszego programu pracy parlamentarnej 
donoszą z Wiednia, że większość życzy sobie 
ażeby sesya skończyła się przed Wielkanocą. Te
raz więc odbywać się Dędą tylko dwa posiedze
nia tygodniowo, ażeby komisya budżetowa mogła 
rychlej pracę swoją ukończyć. Coraz częściej też 
pojawiaią się pogłoski o r o z w i ą z a n i u  R a d y  
p a ń s t w a  — co zresztą po wyniku głosowania 
nad wnioskiem Wurmbranda Dyłoby bardzo zro
zumiałem.

Zbłąkane owieczki wróciły już na łono „zjedno
czonej lewicy*. Wurmbrand, Loeblich, Posch i 
Zschock, który przed dwoma laty zaczęli wraz z 
Walterskirchenem i Kronawetterem tworzyć za
wiązek „niemiockiej partyi ludowej* pod inspi- 
racyą zacnego Fischhofa — zostali w niedzielę 
przyięci do klubu lewicy.

Petersburski korespondent Timesa donosi o nad
zwyczajnych środkach ostrożności, przedsięwzię
tych z powodu pobytu cara w Petersburgu. Pasz- 
porta i legitymacje osób zamieszkałych przy uli
cach, któremi car zwykł jeździć, codziennie nie
mal kontrolują. Ułożono spis osób zajmujących 
frontowe lokale, wielu rodzinom polecono opuścić 
zajmowani mieszkanie. Tłumy agentów policyj
nych i szpiegów snują się po ulicach i lokalach 
publicznych. Patrole ciągle przebiegają miasto. 
Warty w carskim pułacu cały pułk wojska zaj
mują. Wstęp do . rezydencji wymaga osobnych 
legitymacji z fotografiami i dokładnym opisem 
osob.

Mosk, Wied. donoszą, iż na projektowaną 
zmianę uzbrciuni* armii rosyjskiej raąd nie ma 
funduszów Z tego powodu w rządowych nawet 
ftb*ykach zmniejszono ilość Wyrabianej broni. 
Kaikow doradza ograniczyć ilość potrzeb na teń 
rok, co przyniesie kilka milionów oszczędności.

W c i e l e  p r a w o d a w c z e m  f r a n c u s 
ki  e m skończyły się narad] nad stanem ekono
micznym dnia 2 b. m. w obn Izbach z częścio
wą klęską dla gabinetu. W tebie poselskiej przy 
jęto wprawdzie porządek demony, proponowany 
przez posła Rouviera w interesie gabinetu, ale 
zarazem i wniosek Clemenceau większością pięciu 
głosów, domagający się wyboru ankiety dla zba
dania kwestyi robotniczej. Senat zaś w czasie 
dyskusyi nad pojektem rządowym 0 stowarzysze
niach rzemieślniczych oJrr-ucił bardzo ważny 
artykuł, który pozwalał łączyć się kilku oddziel
nym rzemiosłom w jedno silniejsze stowarzy
szenie, senat obawia się bowiem, że takie związki 
miałyby na sobie cechę socyalistyĈ ną, dlatego 
ustawa pozwalać na to nie powinna.

Co teraz uczyni gabinet, ]«szczB nie wiadomo. 
Zdaje się, że przynajmniej dl» formy poda się do 
dymisyi, ale zoetanie przy władzy, jeżeli prezy
dent dymisyi nie przyjmie, co powszechnie przy
puszczają, głown.e może ze względu na subskryp- 
cyą nowej pożyczki, której termin naznaczony na 
12 b. m. Zresztą przyjęcie wnI08ku o wybór 
ankiety nie jest — jak sądzą - -  wotum nieufno
ści dla gabinetu; za tym wnioskiem głosowało 
nawet wielu zwolenników gaD1Jictu w tem prze 
konaniu, że przez skupienie całej uwagi na tę 
ankietę parlamentarną odeimie się powód do do
tychczasowych agitacyj podbuiząjących.

Głośny R o u h e r, podpora tronu Napoleona 
III, umarł d. 3 b. m. tknięty aPopleksyą. W o- 
statnich czasach nie brał czynnego udziału w ży
ciu pohtycznem, jedynein staraniem jego było. 
aby między eks-cesarzową Eugenią a księciem 
Hieronimem Napoleonem doprowadzić do zgody4 
Mimo to strata taka jest dla stronnictwa bona- 
partystów bardzo wielką, Wjaszcza wśród obei 
cnych okoliczności.

W s e j m i e  p r u s k . m  toczą się jeszcze ciąj 
glo rozprawy nad budżetem “''m sterstw a oświa? 
ty i wyznań i to daje sposobność do ciągłego 
omawiania polityki rządowej w sprawach kościel
nych. I tak przy pozycyi u» utrzjmami probo
szczów rządowych nie odezwał sl? jeden głoB, 
któryby bronił tej dz.wnej instytucją 0 które, 
sam minister oznajmił, iż ua przyszłość jest ju: 
zniesioną, jednak dla teraźniejszy0" domagał się 
przyznania pensyi, ponieważ urząd icn poiega ną 
dawnej ustawie. Nawet bbcraln® K at Ztg. (ą 
dawniej jeszcze Koln Zgt j potępia tę instytucyę

i domaga się usunięcia tych proboszczów na 
pensyą.

Przy pozycyi na utrzymanie konsystorza prote
stanckiego i naczelnej rady kościelnej niektórzy 
posłowie protestanccy wystąpili z zarzutami, ze 
ten konsystorz dziwnie postępuje sobie ze świe
ckimi członkami rady, którzy według przepisów 
mają prawo do udziału w naradach, odnoszących 
się do spraw wyznania protestanckiego. Na te 
zarzuty odpowiedział minister, że do spraw ści
śle kościelnych on nie nm prawa się mieszać. 
Takie zapatrywanie jest w dziwnej sprzeczności 
z postępowaniem tegoż rządu względem katolików 
właśnie w sprawach ściśle kościelnych. Na tę 
sprzeczność zwraca uwagę między innemi Uoss. 
Z łg. i nie może pojąć, jak taż sama władza po 
piera malutkich papieżyków protestanckich, kie
dy ci ntarain się ukrócić swobodę obywatelską 
swoich świeckioh współwyznawców, a równocze
śnie występuje niby to w obron1 e tolerancyi i au
tonomii gminnej przeciw wpływowi papieża ka
tolickiego.

Trzecim przedmiotem, na który uderzali posło
wie Dm tylko z centrum ale i ze stronniafwa po
stępowego i liberalnego, był trybunał świecki 
dla spraw kościelnych Przy trzeciem czytaniu 
budzełu -dk, mtnistersłwa oświaty zamyśla centrum- 
zażądać zniesieniu tego znienawidzonego trjDunału 
i spodziewa się, że to żądanie poprą także inne 
stronnictwa.

Dziś gromadzi się p a r l a m e n t  a n g i e l s k i .  
Zair ast robić domysły o treści mowy tronowej, 
lepiej zaczekamy na dokładne i szczegółowe do
niesienia, które nam powiedzą, czy wszystkie 
dawnioj rozgłaszane plany reform wewnętrznych, 
czy też tylko niektóre z nich przyjął gabinet do 
programu przyszłej pracy, dalej co sądzi o zawi
łej sprawie egipskiej i bardzo- ułOfuHjwej i gro
źnej sprawie ciągłych spisków i zamachów. Pra 
wie dnia niema, aby nie rozeszła się nowa 
wieść bądź o oikryeiu bądź przynajmniej o śla* 
dach jakiegoś spisku, zmierzającego do zamachu, 
I  tak w HulŁ w Szkocyi, miano właśnie wpaść 
na ślad spieku, którego celem ma być zburzenie 
wszystkich gmachów publicznych i usunięcie 
monarchii. Śledztwo tymezasowe już ukończone 
i sześciu młodych ludzi uwięziono jako podej
rzanych.

W  p a r l a m e n c i e  w ł o s k i m  dn. 2 b. m. 
po uzasadnieniu interpelacyi Berniniego, odnoszą
cej się do międzynarodowych stosunków rybo- 
łostwa na morzu Adryatyckiem^ przemawiał obszer
nie minister spraw zagranicznych Mancini w bar 
dzo życzlrwyeh słowach o stosunku Włoch do 
Austryi. Ze stanowiska włoskiego przyznawał mi
nister przyjaznym stosunkom z Austryą wielkie 
znaczenie tak ze względu na utrzymanie pożąda
nego, przez wszystkich p.ukoju jak i wspólnej o- 
brony na wypadek konieczniej potrzeby. Co do 
głównego przedmiotu sporu między Włochami a 
Austryą o rybołostwo oświadczył na podstawie 
zapewnień urzędowych ze strony ambasadora au- 
stryackiego Ludolfa, iż ma oyć utworzoną mię
dzynarodowa komisya austryacko - włoska dla ure
gulowania tej sprawy

Na żądanie bułgarskiego ministra marynarki 
w' tych dniach liczny oddział oficerów i niższych 
stopn. rosyjskiej marynarki, z Kronsztadu i Pe
tersburga wyruszył do Bulgaryi, w celu ćwicze
nia. poddanych księcia Aleksandra w sztuce że
glarskiej. Z Sofii donoszą, że redaktor dziennika 
Bułgarie, oraz Rosjanie Gołowin i Popow otrzy
mali rozkaz bezzwłoczuego opuszczenia księstwa.

Sprawy szkolne.

flłimn&zyum niższe w łOiwym Targa).

Donosiliśmy swego czasu, że ministerstwo 
ośw iaty dla oszczędności zamyśla zwinąć te za
kłady średnie, które bardzo małą mają frekwen- 
tacyę. I  istotnie między szk iłami rządowem. tj. 
utrzymywanemi ze skarbu państwa, są i takie, 
w których szczupłe liczba uczniów ni9 usprawie- 
dl wla wysokiego wydatku, podczas gdy gdziein
dziej przeludnienie szkół daje aż nadto wyraźną 
wskazówkę, iż trzeba powiększyć liczbę zakładów, 
mianowicie gimnazyalnych. bo szkoły realne pra
wie wszędzie tak małą liczbę uczniów mają, że 
dla uratowania zakładów zaczynają zamieniać je 
stopniowo na gimnazja Wedle urzędowych wy
kazów. przedłożonych przeszłego roku przez mi
nisterstwo oświaty Radzie państwa, zakładów śre
dnich. tj. gimnazyów i szkół realnych, utrzymy
wanych ze skarbu państwa, było w całem pań
stwie 17.1, Da jeden zakład przypadało przecię
tnie po 303 uczniów, w Galicyi zaś liczba prze
ciętna wynosiła 432; w gimnazyach samych w ca
łej Austryi 351 uczniów, w Galicyi 484. W nie
których gimnazyach t. z. wyższych tj. zupełnych 
czyli ośmioklasowych, liczba uczniów nie dosię
gała 200. jak n. p. w Austryi Niższej w Frei- 
stadt (13-5) i w Bied (166), w Vorarlbergu w Feld- 
kireh (129), na Wybrzeżu wMitterburgu (137), na 
Szląsku w Weidenau (167), w Dalmacji w Za- 
darze (165), w Kotarze (113) w Dubrowniku 
(120). W szkołach realnych jest w tej mierze 
jeszcze gorzej, bo niektóre z nieb nie mąją na
wet po 100 uczniów w wszystkich siedmio kla- 
aach, a w oddziale wyższym zaledwie po kilku- 
dziisięciu, Tak n p. kompletu* szkołL reahn 
w Ro.eredo miała 93 uczniów, a w Pirano zale
dwie 54. W trzech klasach wyższych szkoły re-. 
alnej w Taborze było wówczas razem tylko 22, 
w Przerowie 24.

w  Galicyi zaś zakłady przepełnione, bo mimo 
tworzenia kląs równorzędnych, zdarza się nic 
rzadko, że oddziały zwłaszcza w gimnazjum niż: 
szem inmwsji po 40—60 uezmów. 1 tu je s t je
den i  ważniejszych powodów, dlaczego młodzie; 
nie czyni postępów w nauce. Najbieglejszy pro
fesor mimo wysileń nie może wśród takich oko
liczności dokazac tego, co gdzieindziej łatwo przy' 
chodzi z 20—30 uczniami.

Co do wydatków, to w całem państwie po od
trąceniu dochodów, koszt utrzymania gimnazyvw 
rządowych wynosił w r. 1883 ogołem  '2.664.590 
złr. Jeżeli to przeliczymy na jednego ucznia, 
co się okaże, ż t w całem państwi* nauka jednego 
gimnazjalisty kosztowała 59—60 złi.. w Salz
burgu 92—93, w Dalmacyi 140, w VorarJbergu 
157, a w Galicyi tylko 48— 40. W szl ołach re
alnych stosunki te są jeszcze więcej jaskrawe
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Tak wyglądała sprawa przeszłego roku; tak 
samo wygląda i w r. bieżącym, a wszelkie prośby 
i podania o tworzenie nowych zakładów u nas 
mimo to bezskuteczne, wszystko idzie .jak z ka
mienia.

Najlepszy tego dewod mamy w staraniach mie
szkańców N o w e g o  T a r g u ,  którzy już od lal 
13 ubitgaią się o gimnazyum, a ciągle bezsku
tecznie. Jeszcze r. 1870 emina miasta Nowego 
Targu, tej stolicy Podhalan, starała się za po
średnictwem Wydziału powiatowego o gimnazyum 
niższe, wystawiła już blisko przed pięciu laty 
odpowiedni budynek na pomieszczenie, zobowią
zała się dawać opal i usługę, zebrała kwotę 2000 
złr. na sprawienie przyborów naukowych i dotąd 
czeka jeszcze na spełnienie swych gorących pra
gnień. Ani liczne petycye to gminy miejskiej, 
to Rady powiatowej, to Towarzjstwa Tatrzań
skiego, ani uchwała Sejmu, wzywająca rząd do 
utworzenia szkoły, ani dwukrotne deputacye do 
M iednia nie doprowadziły dotąd do żadnego wi
domego rezultatu.

Czegóż jeszcze rząd się domaga? Czy się oba
wia, że nie będzie dość uczniów? Na wszelki 
wjpadek można przypuścić, że ich będzie więcej, 
niż w wielu innych gimnazyach, bo już teraz 
z okolicy Nowotarskiej uczęszcza dość- znaczna 
liczba młodzieży do £imńazyów, mimo wielkich 
odległości. I tak z Nowego Targa do Krakowa 
jest 84 kilometrów, do Nowego Sącza 75, do 
Wadowic 74, w źadnjm  kierunku nie prowadzi 
dotąd kolej żelazna, a przecież młodzież garnie 
się do tych odległych źródeł wiedzy po naukę. 
W samym Krakowie uczęszezał do gimnazyów 
r. 1881/2 15 uczniów z tamtej okolicy; taka sa
ma liczba była i w boku 1S82/3. D i gimnazyum 
w Nowym Sączu od k'lku lat uczęszcza przecię
tnie po 11 uczniów z Nowotarszczyzny, podobnie 
jest i w Wadowicach.

Aby młodzież do tak odległych miast posyłać 
na naukę, na to potrzeba nietylko wielkiego 
pragnienia tej nauki, ale i odpowiednich fundu
szów, a temi nie wszyscy rozporządzają. Jeżeli 
mimo to tylu uczniów już teraz uczęszcza do gi
mnazyów odległych, to śmiało można na to i- 
czyć, że w Nowym Targu będzie ich wkrótce 
tylu. ilu ich w początkach samych miało np. 
gioanazyum w Sanoku, gdzie już w drugim roku 
istnienia trzeba było zaprowadzać klasę równo
ległą, a gdzie obecnie w klasach czterech jest 
już 233 uczniów. Tak wymowny przykład powi
nien najskuteczniej usunąć wszelkie możliwe 
obawj i poprzeć zacne usiłowania, uwłaszcza, 
gdy i gmina i powiat nietylko słowem ale i ofiar
nym czyuem sprawę tę popierają. Gdzieindziej 
taka ofiarność ludności w sprawie oświaty — do
znaje zachęty i poparcia. U nas... inaczej.

Z inicjatywy profeserów szkół średnich w Pra
dze wjbiera się do Wiednia deputacya która ma 
u rządu wstawić się o polepszeniu losu t&k zwa
nych suplentów, mianowicie o przyznanie im sta
nowiska urzędników, liczenia lat służby do eme
rytury itd Profesorowie prascy udali się do p 
dyrektora Stahlbergera z prośbą, aby zaprosiwszy 
w Krakowie nauczycieli szkół średnich wezwał 
ich, by z pośród siebie także człunka tej depu- 
taeyi wybrali.

Zgromadzenie, które się odbyło wczoraj dnia 
4 b. m. wydelegowało w tym celu większością 
głosów. Dr. L>. Germana (najwięcej głosów po 
nim miał dr. K. Petelenz), który wyjeżdża w 
czwartek, gdyż deputacya ta złpżo.na z reprezen
tantów nauczycielstwa z Czech. Morawy, Galicyi 
i Austryi pod prz- wo^niciwem byłego minisira 
oświecenia Jirecka ma mieć w sobotę prze- 
~ł'ii hanie u p. prezydenta ministra hr. Taalfe.

Następnie uda się do ministra oświecenia br. 
Conrada i ministra finansów dr. Dunajewskiego. 
Deputacya przedstawi się także przewodniczącym 
klubów poselskich i wybitniejszym posłom by 

sprawę tę jak najusilniej polecić.

Na porządku dziennym Rady miejskiej w dniu 
7 lutego b. r. stoją następujące przedmioty:

Przyznanie kasyerowi manco w kwocie 100 
złr. rocznie.

Podpisanie deklaracyi na ekstabulacyę czynszu 
w kwocie 1 złr. 25 et.

Wystawianie deklaracji ekstabulacyjnej kaucyi 
b. sekwestratora Palczewskiego.

Asygnowanie pensyi wdowiej M aryannie Kre- 
czmer i Maryanaie Łachatowej.

Uproszenie p radcy Juliusza Grossego, do po
zostania nadal w Rajzie miejskiej.

Rezygnaeya prof. dra batorskiego, jako człon
ka Rady szkolnej okręgowej i wybór w jego 
miejsce.

Sprawozdanie o dalszym przeoiegu uporządko
wania archirum  miejskiego.

Sprawozdanie komisji plantacyjnej.
Przyrzeczenia przyjęcia do gminy ks. Andrze

ja Kamińskiego.
Wybór członków komisyi wymiaru taks woj

skowym.
Przydzielenie dwoeh murarzy i jednego cieśli 

du ekonom atu.
DocUtkown poprawka co Jo przyjęcia oferty 

pp, Jozefa; Baranowskiego . Lobia Looncnheima, 
co do dostawy konserwy porfirowej

Dodatkowy kredyt za druki w kwocie t>65 złr.
Dodatkowy kreayt za inearaty * kwocie 230

rir„
Wydzierżawienie placów miejskich na Wisłą

_   i JM iji ~ . __

K r o n i k a .

Kraków, 5 lutego,

Bal na pomnik Mickiewicza- pnez długi szereg 
lat uważany *a miejace achaJzlń doborowego towa
rzystw^ okazał się takim taks i nocy wczorajszej. 
Dlaczego iedobu tym raz^m pomimo tyle ponętnego 
godła, na schadzkę wspomnianą tak. nie wiele sta
wiło aę  osób? Zyckał na tem jedynie polonez, wtó- 
resiu zazwyczaj tak trudno rozwinąć aię w sali ho- 
telu Saskiego, a którego przewodnictwo objął zezj- 
raj prezes komitetu pomnika dr. Weigel. podawszy 
rękę ks, Zuzannie Czartoryskiej; w drugiej parze 
szedł ir. Stanisław Tarnowski, ,iakn przewodniczący 
konutaiu baiewego z panią kdamo«ą Gorczyńską



4 Kr 30 N O W A  R E F O R M A . Kraków 6 Lutego 1884

Zresztą usposobienie zabawy było konwencjonalne. 
Nieliczne grono uczestników zmniejszyło się też znaoz- 
nie około północy, pozostawiając zaledwie dwadzie
ścia kilka par ratujących honor bal a mickiewiczow
skiego. Myliłby się jednak, ktoby z dziejów tej kar
nawałowej nocy chciał wnosić o słabnącem intere 
sowaniu się ogółu sprawą pomnika. Owsz<*ui — hoj
ne datki zewsząd napływające, pozwalają się spo 
dziewać wcale pokaźnego rezultatu materyalnego i 
świadczą wymownie, ii Kraków, za/ówno jak kraj 
cały, zawsze poczuwają się do uwielbienia dla pra- 
wdz’wej wielkości. Zabawa pomimo niesprzyjających 
warunków przetrwała do godz. 4 rano.

Helena Hermanówna, artystka opery warszaw 
skiej. bawiąca obecnie na występach gościnnych 
we Lwowie, z powrotem przez Kraków da się sły
szeć w dnia 19 b. m.

Koncert Sarasata. Pomimo znacznie podniesio
nych cen, bilety na koncert Sarasata taki znalazły 
pokup, ie zaraz pierwszego dnia większa ich poło
wa została rozkupioną. W koncercie słynnego skrzypka 
weźmie udział jako solista p. Szlócer, pianista, prof. 
konserwatoryum warszawskiego.

Szarada. Bawiącemu obecnie w Warszawie Ba
łuckiemu jedno z pism tamtejszych poświęca uas^- 
pującą

P i e r w s z e  — zwytde używamj 
K.edy przeozyć chcemy,
(idy d w a  r a z y  powtarzani; —
Smaczną — chętnie jemy 
D r a g ,  t r z e c i  byłby nowy 
Dziennik miabta Lodzi,
Leoz prawideł naszej mowy 
Psuć tak aę nie godzi 
W s z y s t e k  — antor głośnej sławy,
Bogacz me aa żarty,
Bo wystawił wśród Warszawy 
Piękny dom otwarty.

Kuryer codzienny zamieszcza w ostatnim nume- 
T2  ̂ portret Bałuckiego z zajmująco napisanym ży
ciorysem pióra J. Kotarbińskiego.

Wadliwe urządzenie skrzynek pocztowych. Do
nieśliśmy wczoraj o przytrzymaniu niejakiego Augu- 
x  F. z Wadowic, który ze skrzynek pocztowych 
wydobywał listy. K ot obliczy ile kradzież ta u stron 
korespondujących wywołała strat, zawodów, przy
krości? Dziennik natz k^akrotnie zwracał już u 
wagę na konieczność zabezpieczenia skrzyndk poczto- 
wyoo, ale bezskutecznie. Jeżeli jednak ów wadliwy 
system skrzynkowy taką jest doskonałością, że nee 
super ultra, to może dałoby się przynajmniei prze
prowadzić rzacz tak łatwą, jak wypróżnianie skrzy
nek w odstępach czystszych, aniżeli praktykuje się 
to dotąd. Przepełniona skrzynka ułatwia złodziejom 
możność wydostania listów.

W sądzie tutejszym toczyć się będzie ciekawa 
sprawa o pojedynek. Nie omieszkamy zdać z niej 
sprawy czytelmkom naszym.

Stowarzyszenie pogrzebowe urzędników magi
stratu jest jedn^ z najpiękniejszych tutejszych insty- 
tucyj na wzajemności opartych. W razie śmierci 
członka Towarzystwa wypłaca kasa stowarzyszenia 
rodzinie jednomiesięczną płacę pobieraną przez zmar
łego, gdy członek owdowieje, otrzymuje połowę pen- 
syi miesięcznej, a gay straci dziecię niżej lat 1 0 , 
czwartą część płacy miesięcznej. Zamknięcie rachun
ków z roku 1883 wykazuje wartość papierów pu
blicznych i Książeczki kasy oszczędności, będących 
majątkiem Towarzystwa na 1467 złr. 49 ct. Sto
warzyszenie wypłaciło w roku ubiegłym z powodów 
wypadków śmierci 256 złr., 67 ct. Przewodniczą
cym stowarzyszenia jest od lal 13 wiceprezydent dr. 
Schmidt.

Pogrzeb. Drd. Juliusza Klęska, ońarę tragicznego 
wypadku, który takie w mieście na6zem wywarł 
wrażenie — odprowadziła dziś na miejsee w ocznego 
apoozynku licznie zebrana pubiicznośó prawie 
wszyscy koledzy. W orszaku pogrzehowym widzia
no wieln profesorów i rektora uniwersytetu Jagiel
lońskiego. Na trumnie słożone były wieńce od 
wszystkich kursów lekarskiego wydziału i od rodsiny 
zmarłego. Nad grobem przemówił w serdecznych 
i ciepłych stowBch p. Kazimierz Zgórski, medyk, 
który dał wyraz ubolewania nad niespodzianą stratą 
uzdolnionego ucznia.

Nekrologia. V? Opocznie W Królestwie Polakiem 
zmarł Kalał J a s i e ń s k i ,  b. oficer wojsk napole
ońskich, w wieku lat 91. Wszedłszy jako kadet do 
13 pułku huzarów w r. 1810, odbył kampanię pod 
Berezyną — następnie osiadł w majątku swoim 
Opolu pod Siedlcami, gdzie dłuższy :zas gospoda
rował.

Z Poznańskiego donoszą, że zmarła tam Apolonia 
z Sznmanów M a t e c k a, powszechnie szanowana 
obywatelka, żena znanego w krajn radey zdrowia, 
dra Teofila Mateckiego, których dom był ogniskiem 
życia polskiego i cnót obywatelskich.

Pożary, w Chełmka koło Chrzanowa, spłonął 
w dniu 1 b. m. dom z ruchomościami Tomasza 
Chocusia. Tamże zgorzał dom Antoniego Dłnbisza.

Ministrowi Ziemiałkowskiemu starostwo stani
sławowskie w 1857 roku następujące wystawiło 
świadectwo, przechowane dotychczas w aktach ma
gistratu Stanisławowa: Nach Eroffnuug der Lem- 
berger Polizei-Direction vom 5. Angnst 1857. Zhl. 
925. K. V., nat der m politisoher Kichtung n o- 
t i r t e und k o n h m r t e  Dr. der Reohte Florian 
Z i e m i a f k o w B k i  aus Lemberg die Bewiiiigung 
zur Boise nach Przemyśl, Sambor, Stanislan, Stryj, 
Tarnopol, Złoczów und Żółkiew auf ein Jahr er- 
halten. Die Herren k. k, BezirkB-Yorsteher werden 
aafgefordert, die Uberwachung des Ziemiałkowski 
bei seinem Erscheinen iu Stanislan la yeranlassen 
and b e m e r k u n g s w e r t l i e  W a h r n e h m u n -  
g e - ’ur hierortigen Kenntmss zu bringen. — Zhl. 
280 A. V. Dem Herrn Gemeinde-Yorsteher Suoha- 
nek hier zur Invigillirung und Inzeige bemerkungs- 
werther Wahrnehmungen. — 4”om k- Bf*irk« 
Amte. — S t a n i s l a u ,  am 11. August 1857. — 
Der k. k. Bezirts-Vorsteher N a h l i k  m. p.

Józefina Gallmoyer, głośna snbretka szczególnie 
w Wiedniu, znana pod nazwiskiem „Pepi", zmarła 
dnia 3  h. m. po długiej słabości w 46 roku życia 
Już w wieku dziecięoym miała sposobność poznać 
i rozmiłować się w ży siu teatralnem, bo matka jej 
była również artystką w Lipsku. Już bardzo wcze
śnie wstąpiła na deski teatralne, a r. 1857 z teatru 
W Peszoie przybyła do Wiednia, gdzie ją głośny 
awego ezasu Nestroy zaangażował, ale wkrótce u- 
Wolnił od obowiązku i powodu jej brzydoty. Później 
wróciła znown do Węgier, z tamtąd próbowała drugi 
m  sioięśeia w Wiedniu. Pierwsze wystąpienia tej 
drugiej próby rówuiaż się nie udały, dopiero późniąj 
powiodło się jej zdobyć uznanie, a nawet w.elkie 
powodzenie — może właśnie dlatego, te równie 
głośną była z dziwactw i despotycznych wybryków, 
joi 7.iu irtwieniu dyreitorów. Po ras pierwszy wy- 
gzła za mąż, osyii raczej wzięła sobie męśi w Pe

szcie na kilka dni, dlatego tylko, aby jako mężatka 
rozwiązać kontrakt z dyrektorem, zaś po rozwiąza
niu kontraktu i małżeństwo zostało rozwiązane. Drugi 
raz zaręczyła się uroczyście z głośnym aktorem 
Tewele, ale również na krótko; późniejsze małżeń
stwo zupełnie formalnie zawarte r. 1876 z innym 
aktorem rozeszło się znowu, ale dopiero po dwu 
latach. Rozdawanie policzków dyrektorom teatru, 
kolegom i koleżankom było jej szczególnym zwy
czajem. Późuiej cokolwiek ustatkowała się i pró
bowała sił swoich na polu literatury, tworząc 
śpiewki kupletowe i króciutkie sceny lub powiastki.

CzaPupism W języku polskim, według oblicze
nia dra Wisłockiego wychodzi obecnie ua całym 
świecie 230. a mianowicie w Galis-yi 100, (58 we 
Lwowie, a 23 w Krakowie), na Śląsku austr. 4, 
ua Bukowinie jedno i jedno w Wiedniu, w zaborze 
rosyjskim 81 (z tych 71 w W irszawie), w Peters 
burgu jedno, w zaborze pruskim 35 (z tych 18 
w Poznaniu), dwa w Szwajcaryi w Genewie, jedno 
w Paryżu, a pięć w Ameryce (z tych 4 w Chica
go). Co do czasn wychodzi codziennych pism 23, 
ozęściej mi raz w tydzień 13, tygodniowych 78, 
dwa lub trzy razy na miesiąc 60, raz na mieBiąc 
33, cztery lub sześć razy do roku 5, wreszcie 18 
bez ściśle oznaczonych terminów.

W Krakowie według tego wykazu wychodzą co
dziennie : Czas, Gazeta Krakowska i Nowa R e - 
forma, co tydzień . Przegląd Lekarski i Tygodnik 
Rolniczy, dwa razy na miesiąc: Djabeł, Gazeta 
przemysłowa, Przegląd literacko - artystyczny i 
Przemysłowiec, raz na miesiąc: Echo św. F ran
ciszka, Intencye, Misye katolickie, Orędownik 
Serca M aryi, Przegląd polski, Przegląd po
wszechny i Przewodnik bibliograficzny. Inue w 
rzadszych odstępach czasu inb też bez terminów 
ściśle oznaczoayoh. Roczniki nie wchodzą w ten 
rachunek.

Marya Colombier na scenie. Znana awantura 
między Sarą Bernhard a Maryą Colombier z powodu 
głośnego paszkwilu „Sara Barnum“ ma być wkrótce 
uwiecznioną na soenie. Tak donoszą z Paryża, skan
dal ten pesłużył p. A. Letuonnier do napisania 
sztuki p. t. „Les ordures de Paris.“ Żona p. Le- 
monnier, która jest aktorką w teatrze „Dójazet“ ode
gra główną rolę — Maryi Colombier. Sztuka ta ma 
być tak pieprzną, że nawet dla Paryzan będzie po
dobno zbyt ostrą.

Lwów, 4 lutego. Mając o ważniejszych sprawach 
do doniesiania, zaniedbałem prawie zupełnie obo
wiązek kronikarski. Czuję się tern więcej winnym, 
że stało się to w porze tak bogatej w wypadki kro
nikarskie. Wszak karnawał już w połowie prz&oyty, 
a szanowne czytelniczki Reformy nie miały dotych
czas autentycznych wiadomości o ruchu karnawało
wym stolicy która w tym roku szalenie się bawi, 
zadając niejako kłam wszystkim plotkom o jakichś 
tam brakach materyalnych, biedzie, nędzy, które 
mają panować we Lwowie. Wina zaś moja powięk- 

się tembardziej, że niektóre pisma lwowskie 
spełniają ten obowiązek do tego stopnia sumiennie, 
iż nie zaniedbują donosić nawet o takich zabawach 
domowych, na których zaledwie kilkanaście osób 
się zbierze, i gdzie menu nie składało się z koniecz
nych majonezów, pasztetów, indyków, kapłonów itp 
wybredaych przysmaków, lecz tylko z pospolitej 

mieszaninkiu i cielęciny w „beszameli“ ! Z tego 
powodu mam ciężkie w yrzuty  sumienia i starać się 
będę naprawić mój błąd w ten sposób, ze skreślę 
całe dotychczasowe życie karnawałowe. Z góry je
dnak muszę oświadczyć, że opuszczę wszystkie za
bawy, które się odbyły, lub odbyć mają u pp. Ja- 
uostwa, Marcelostwa, Włodzimienostwa. Filipostwa, 
Franniszkostwa, a i z kwestyą toalet sałatwię się 
ogólnikowo, na tych sztukach pięknych bowiem zu
pełnie się nie rozumiem.

Przedewszystkiem na dowód, że się stolica szale
nie bawi, przytaczam jeden fakt, mianowicie, że sala 
kasyna miejskiego na wszystkie dnie karu iwałowe 
oddawna jest już zam ówioną, w której prócz wiel- 
kiih  balów odbywają się różne pikniki, wchodzące 
u nas bardzo w modę. Z dotychczasowych pikników 
bardzo świetnie wypadła zabawa z imeyatywy „Koła 
literackiego” (które, nawiasowo mówiąc, oora? szer
szeni się staje), na którym to pikniku było do 200 
osob. Bawiono się nadzwyczajnie ochoczo, czego naj
lepszym dowodem jest formalny ataz na W ydział 
zo strony członków (czy taj: ich żon i cóiek), ?by 
urządził drugi piknik. W ydział nie jest znowu tak 
srog i, aby nie poświęcić się dla zabawy drugich i 
rzeczywiście przyrzekł urządzić zabawę w „ostatki”. 
Jn tro  bawić się będą rodziny naszej palestry na 
„pikniku prawników” , dalej idą pikniki „arystokra
tyczne” , „bankowe” , „kupieckie”, „handlowe” itp. 
Słowem, zaczynają nam się przejadać te ogólne j a 
kieś zabawy, na których człowiek nie wiedział z kim 
się spotka i do jakiej „branży” należy vis-a-vis 
w kadrylu. Czegoś tylko pp. lekarze ustąpili jakoś 
z pola, a przecież ich bale przed kilku laty miały 
wielkie powodzenie.

Szeieg „wielkich” balów rozpoczął się w sobotę 
balem na korzyść bratniej pomocy techników w ka
synie mieszczańskiem, którego salę balową i przy
boczną komitet z nadzwyczajnym gustem przyozdo
bił — szczególnie zaś salon przeznaozouy do spo
czynku w prawdziwie czarującą zamieniono grotę, 
z wi lokiem ua oguarium , które oczywiście niczern 
iunem nie było, jak wysoce łndzącą dekoraoyą. Całe 
to dzieło było pomysłem i wykonaniem p. Sozań- 
skiego, utalentowanego docenta tutejszej politechniki. 
Bal wypadł znakomicie, a biedna młodzież zyska 
około 900 złr.

Dnia 6 b. m. będziemy tańczyć na korzyść szpi
talika dla małyob dzieci św Zofii. Balem tym zaj
muje sie , iak 00 roku, księżna Leonowa Sapieżyna 
z prawdziwem poświęceniem , a chcąc jak najlepsze 
rezultaty osiągnąć dla tej szlachetnej instytucyi, 0- 
toczyła się ona licznym gronem ludzi, którzy 11 
mi 4 postarać się o to. aby wszyscy, mogący by 
wać na batach, byli aczestn>kariii tej zabawy.

Dnia 12 b. m. zaś odbędzie się bal prawników 
który zawsz ma zapewnione wielkie powodzenie.

Korespondencja moja przybrałaby niezwykłe roz- 
miary, gdybym óneiał choćby najpobieźniej wyliczyć 
różne „wieczorki”, które urządzają sobie różne sto
warzyszenia. Wspomnę więc tylko o zabawach ko- 
styumowych, które wybornie ndają się w stowarzy
szenia rzemieślniczem „Gwiazda" % niemałą nawet 
korzyśoią dla pożytecznego funduszu t«j instytucji.

Ze stroiami pań krótko się rozprawię. Wszystkie 
barwy są zarówno uprawnione. Skromnie ubierają, 
się te p an ie , które klejnotami wynagradzają brak 
materyj lyońskich. Odezwę Poznańczyków prawdopo
dobnie panie czytać będą dopiero podczas rozpamię- 
tywań wielkopostnych.

Reduty dotychczas mieliśmy dwie. Pierwsza urzą

dzona przez artystów sceny lwowskiej, wypadła bar
dzo korzystnie pod względem finansowym, drnga 
„strażacka” wypadła bardzo smutnie dla wydziału 
„straży ochotniczej” deficyt bowiem wynosi około 
200 złr Gdzie jednak koszta wynoszą około 1000 
złr., tam trudno coś zarobić.

Trzecia reduta odbędzie się dnia 9 b. m, na ko
rzyść funduszu dla weWanów. Tej powodzenie jest 
zapewnione, zresztą byłoby bardzo smutne, gdyby 
inaczej wypadła.

O różnych pp. Fikalskich napiszę drugim razem.
Podczas karnawału muszą być oczywiście — po

jedynki, Mieliśmy ich dotychczas cztery. Nie wspo
minałbym o nich , aby nie spotkać się z zarzutem 
deiatorskim. były one jednak dość Liewinne, nie 
grozi przeto nikomu proces kainy — donoszę zaś 
dlatego, że dość zabawna kemblnacya wypadła. Pan 
X. ranił Y. , pana X. zaś Z., tego znowu N., któ
rego później N. N. skrobnął!

Z Towarzystwa weteranów 1831 r. ud 15 do
31 stycznia wpłynęły do komitetu następujące składki 
na b a l: (C. d.) Pani Józefa Bielsta 3 z łr., Józef 
Wyrobisz 3 złr.. prof. dr. Antoni Mars 8 złr., Ksa
wery Smidowicz wiceprezes z Łańcuta 4 złr., ks. 
kan. Buchwald złr., hr Ludwik Wodzmki 10 z łr, 
prezes Adam Skrzyński 10 z łr., br. Tadeusz Ho- 
roch 10 złr , prezee dr. Józef Majer 10 z łr., K. 
Sobota 3 złr., Atanazy Benoe 10 złr., Edmund Ró
życki 3 złr., Wincenty Schmidt 20 złr,, Apolinary 
Horwath 3 złr,, A. B. 5 złr., hr Franoiszek Po- 
tulicki 10 złr,, Michał Czarniakowski 8 złr., książę 
Tadeusz Lubomirski 10 z łr ., radca sądu wyższego 
Jan Salski 5 z łr ., br. Józef Brunicki 5 złr. , hr 
Feliks Mycielski 15 złr., Tadeusz Stryjeński 6 złr., 
Henryk Janko 5 złr., Jan Kochanowski 10 złr., 
Jan Kanty Kirchmayer 10 złr., minister br Zie
miałkowski 10 złr., Julian Klaczko 5 złr.. Zygmunt 
Zucker 4 z łr ., Awit Wilkoszewski 5 z łr . , A. Ta- 
baczyński 3 z łr., A. Mazaraki 5 z łr ., hr. Ignacy 
Kussakowski 5 złr. , hr. Wilma Rejowa 20 złr., 
Jan Skirliński 5 złr. , Stanisław Gniewosz 10 złr., 
Józef Maraszkiewicz 3 złr., państwo Stadnikowie 6 
złr. , adwokat dr. Władysław Markiewicz 5 złr., 
starosta Biesiadzki 3 z łr ., hr. Edward Stadnicki 
25 z łr ., starosta hr Zborowski 5 złr., Mieczysław 
Artwióeki 5 z łr ., Stanisław Jastrzębski 15 złr., 
książę Łodzią Poniuaki starosta 5 złr., Maryan Ma
zaraki 5 złr., hr. Jau Tarnowski z Dzikowa 10 złr.

(Dok. nast.)

Składki. W Administracyi Nowej Reformy Ge
nia i Wanda złożyły na teatr poznański 2 złr. 
17 cent

W ia t a o i c i  n a g i m ,  m c i i i  i a r t j i t y c ® .
— Dnia 1 lntego, w piątek, w Akademii u aie- 

ętności odbyło się pod przewodnictwom dra Estrei
chera zwyczajne posiedzenie Wydziału filologicznego, 
na którem dr. Wisłocki przedstawił pracę p. St. 
Ptaszyckiego p. t. „Iwan Fedorowicz, drukarz ruski 

we Lwowie z końca XVI wieku", którą uchwalono 
ogłosić w Rozprawach Wydsiału. Pouzem dr, Ha
nasz podał w dalszym ciągu treść tekstów pi ikry- 
ckich sekty Jaynn, podług rękopismów Biblioteki' 
królewskiej w Berlinie.

— W dalszym ciągu powieści historycznych J. I. 
irajzewskiego wyszła czterotomowa powieść pod tytu

łem „Jaszka. Orfanam zwanegn, żywota i spraw 
pamiętnik”. (Jagiełłowie do Zygmunta).

— Przewodnik bibliograficzny podaje w zeszy
cie ua miesiąc luty katalog 196 publikacji, z tych 
165 w języku polskim, 15 w niemieckim, 5 w fran- 
cubkim, 4 w łacińskim, 3 we włoskim, a po jednej 
w łużyckim, ozeskim, rosyjskim i angielskim. Kro
nika w tym zeszycie nadzwyczaj zajmująca, wiele 
ważnych i ciekawych podaie wiadomości.

— Gazeta polska, wyohodząra w Czerniom cach, 
drukuje obecnie w fejletonie nieznany dramat czte- 
roaktowy J Słowaokiego p. t „Agezylaubz”, z nie- 
wydanych pism poety.

— Szkoła, tygodnih pedagogiczny, w ostatnim 
15) numerze mieści następujące a r t y k u ły : W jakiej 
mierze oddziaływać powinna szkoła na wychowanie 
towarzyskie uozniów? St. Pallan : „Jedno nakrycie”. 
Lekcya praktyczna W sprawie egzaminów wstępnyh 
do klasy I szkól średnieh. Korespondencja z Po
znana Czynuości władz szkolnych. Sprawy Towa
rzystwa pedagogicznego. Piśimennictwo.

— W ostatnim zeszyeie publikacji Stuttgardzkiej 
p. Hottenrotha „O ubiorach i sprzętach” pomieszczo
no uliory rosyjskie w rozdziale: „Asiaten und Hal- 
hasiaten”. Ponieważ zeszyt ten kończy sprawy wscho 
du, przeto ubiory europejskie znajdą się w dziale 
czysto eurepejsk.m. Byłoby pożąJanem dostarczenie 
p. Hottenrotbowi jak najobfitszych materyałów, opi
sów i rysunków ubiorów polskich, od tego bowiem 
zapewne zależeć będzie wUrność i obfitość działu 
polskiego w cennym zoiorze

zamiejsoowych, jakuteż i zagranicznych o podniesie
niu się oen pszenioy, podniosła się cena i na dzi 
siejszym targu kleparskim. Ruch i obrót były je
dnak niewielkie, a to głownie z braku zagranicznych 
kupców.

Zyto i owies trzymały się w cenie z ostatniego 
targu, jęczmień browarny poszukiwany, płacono 
wyżej.

Inne produkta niewielkiej uległy zmianie, skłon- 
niejsze jednak były do zwyżki.

Koniczyny i rzepaku mało było w obrocie.
Ceny za 100 kilogramów:

Pszenica żółta .............................9 '— 10 25
„ czerwona............................  9-50 10 50
„ biała ............................  9 25 10 40

Żyto p o l s k i e ..................................  7.75 8 —
„ galicyjskie.................................  7.50 7 75

Jęczmień b ro w a rn y .......................  7.80 8 25
„ na p a s z ę .......................7 — 7 50

O w i e s .............................................. 7 15 7 60
G r o c h ..............................................9 '— 10'75
F a s o l a   9'50 12 50
W y k a  7 -  725
Knknrydza . . .  7 5 0  8' —
P r o s o ............................................. 6 50 7- —
T a ta rk a .............................................  7 50 8-—
Jag ły  1150 12.50
R zep a k .............................................. 16 '— 16 50
Koniczyna czerwona. ■ . 55.— 70' —

„ biała . . . . 75-— 95 -
TarriuW, 1 lutego b. r, Płacono za 100 klgr. 

pszenDy 9'75, żyta 7-75, jęczmienia 7 1 5 , owsa 
6.15, grochu 8 75, bobu ó 65, tatarki 0.00, pro
sa 6 00, kukurydzy 0.00, ziemniaków 2 60, rze
paku — •—, koniezu —; —, siana 3 '—, koniczyny
4 '—, słomy 1 75 kilo masła — 88.

Dział ekonomiczny.

Targowica na bydło w Krakowie. P. Soewy
Ickan, który gorliwie zajmuje się sprawą targo

wicy, wystosował memorandum do wszystkich rze- 
źników, masarzy i handlujących bydłem w Galicyi. 
by poczynili kroki wspólne u władz o utworzenie 
targowicy dla Galicyi i Bukowiny w ikowie.

Sól bydlęca. Krakowska dy*ekcya skarbu uwia
domiła komitet Towarzystwa rolniczego, że minister
stwo zarządziło wytworzenie w żupach wielickich 
dziewięciu gatunków soli bydlęcej i poleciło dy
rekcji skarbowej rozdać za pośrednictwem komitptu 
dwanaście sortymentów takiej soli pomiędzy dwuna
stu hodowców dla robienia doświadczeń w oborach 
i zdania sprawy ze skutków. Próbki tej soli jednak 
jeszcze nie nadeszły.

Targ na Baranie i Klepaku według wiadomo
ści z biura Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 
w dniu 4 i 5 lntego.

Dowóz zboża na wczorajszy targ na Baran był 
bardzo mały. Chęć kupna ożywiona. Pszenicę p ła
cono wvżej. Innych produktów, jak żyta i jęczmie
nia dowóz mały.

Najwięeej zakupywali krakowscy kupcy zbożowi.
Płacono za pszenicę na 23^  funtów od 4 9 — 53Y j 

złp. , żyto na 227 fnt. 0d 36—39 złp., jęczmień 
na 202 funtów 28 — 33 »łp.

Innych produktów nie dowieziono.
Pod wpływem świeżych wiadomośoi tak z targów

Ostatnie wiadomości.
Z W i e d n la donoszą nam, powołując się na 

dobre źródło,, że zaraz po rozprawie budżetowej, 
a więc z początkiem marca, I z b a  p o s e l s k a  
b ę d z i e  r o z w i ą z a n a .  Wiadomość tę jednak 
podajemy tylko z zastrzeżeniem.

Czas pomosł przykrą porażkę. Znane jest jego 
wystąpienie w obronie p r z y w i l e j u  k o l e i  
P ó ł n o c n e j  c e s a r z a  F e r d y n a n d a ,  a 
przeciw jej upaństwowieniu Komitet krakow
skiego Towarzystwa rolniczego jednak — nie 
zwazając na „poważny” gios Czasu uchwalił pro
jekt p e t y c y  i do R a d y  p a ń s t w a ,  m a j ą c e j  
b y ć  p r z e s ł a n ą  n a  r ę c e  p. G r o c h o l s k i e 
go,  o p r z y j ę c i e  n a  r z e c z  p a ń s t w a  ko 
l e i  P ó ł n o c n e j  lub w razie niemożliwości na
bycia o nałożenie na przyszło konsorcjum dzier 
żawne takich warunków, mianowicie co do cen 
przewozu produktów galicyjskich, aby zapewniły 
produkcyi galicyjskiej ostateczną i niewątpliwą 
opiekę. Wiadomości te czerpiemy z T ygodn ika  
Rolniczego.

Telegramy „Nowej Reformy".
(P ryw atne.)

Wiedeń. 5 lutego. Doniesienie Linz. Volks- 
blatt. wedle którego Taaffe miał otrzymać 15 a 
ks. Alfred Lichtenstein, 5 pogróżek śmierci od 
socyalistów, sprawdził dziś pewien polski dzien
nikarz.

Lichtenstein oświadczył, że nie były pogróżki, 
lecz wyroki śmierci i nie socyalistyczue, lecz 
lingwistyczne. Taa&e zaś oświadczył, że niepraw
dą jest jakoby otizymał 15 pogróżek, bo liczba 
ich dochodzi najmniej do siedmdziesięciu,

{Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 5 lutego. Posiedzenie Izby poselskiej. 
W pierwszem czytaniu rozporządzeń o stani« wy
jątkowym, prezydent ministrów hr. Taaffe składa 
następujące oświadczenie:

Przy wniesieniu przedłożeń rząd wyłożył po
wody, które ga do wyjątkowych rozporządzeń 
skłoniły. Zbrodniczych wypadków ostatnich ani, 
które wywołały największe zaniepokojenie, n.e 
potrzebuje on bliżej opisywać. Są one przedmio
tem karnego postępowania. Minister podnosi tyl
ko, że zamordowanie dwóch urzędników policyj
nych nastąpno bezpośrednio po groźbach, które- 
mi stronnictwo anarchistów usiłowało zastraszyć 
niewygodnych dla niego urzędników. Od wielu 
lat mnóstwo ulotnych pisemek krajowych i za
granicznych w tysiącach egzemplarzy dostaje się 
w ręce pewnych klas ludności, podniecających do 
przewrotu państwowego i społecznego porządku. 
Pisma te wzywają z wyszydzeniem wszelkich pra
wnych i obyczajowych zasad do kroków gwałto
wnych, zwłaszcza zaś do zbrodniczych zamachów 
na organa strzegące publicznego spokoju.

Władze bezpieczeństwa pełnią swe zadanie z ca- 
łem oddaniem , lecz środki, jakimi rozporządzać 
mogą, nie wystarczają na powstrzymanie zbro
dniczych kroków w ich rozwoju, o zwalczanie 
teroryzmu, który szerzą tajne związki. — Świeże 
krwawe wypadki stanowią jaskrawy dowód, iż 
niebezpieczeństwo nie jest zmyślone, ani przesa
dzone, iż nadto ustawiczne podniecanie pewnych 
klas ludności najsmutniejsze wydało owoce, oraz 
dowodzą czego byłoby się można doczekać, gdy
by władze wykonawcze nie zostały uzbrojone 
w nadzwyczajne środki.

Nie uspokaja to wcale, iż wypadki zaszłe były od
osobnione, bo grunt jest głęboko podminowany — 
nie można się spodziewać, aby zwykłe środki 
karne mogły złemu zaradzić. Wpływy anarchi
cznych zabiegów dojrzały do tego stopnia, że na
wet przy jaskrawych wypadkach można z całą 
słusznością obawiać się pewnegu zatrwożenia w 
wydawaniu wyroków, ponieważ terroryzm i w tym 
kierunku wDływ swój wywiera — tak dalece, że 
trybunał najwyższy w tej mierze o zdanie zapy
tany, ani chwili się nie namyślał i zgodził się 
bez wszelkich zastrzeżeń na chwilowe zawieszeni1 
sądów przysięgłych. Rząd jest przekonany, że jest 
to zaledwie mała część ludności, która bądź przez 
swoje zabiegi wynikające z pełnej świadomości a dą
żące do celów zbrodniczych, bądź przez zaślepienie 
i obnłamucenie daje powód do zarządzenia odpo
wiednich środków przezorn»oci. Mimo to rząd 
widząc się zmuszonym do użycia środków nad
zwyczajnych, dozwolonych ustawą dla ochrony 
ogólnego’ porządku, uczynił to przecież z pewnem 
ograniczeniem, które było wskazane tak co do

zakresu przepisów wyjątkowych, jako też co do 
terrytoryum. Zarządzone rozporządzenia wykona 
rząd, pomny na swą odpowiudzialnosć z carą sta
nowczością, ale nie wykroczy po za cel wytkn.ęty.

Nareszcie musi rząd jeszcze wspomnieć o je
dnej okoliczności a mianowicie, iż mu jest do
brze wiadutnem, gdzie w krajach koronnych 
szczególnie w znaczniejszych okręgach przemy
słowych pojawiają się agitaoye i objawy pewnego 
rodzaju, które tejj czujności władz wymagają. 
M ino to wydał rząd wyjątkowe rozporządzenia 
tylko dla okręgów w obwieszczeniu wymienionych, 
ponieważ tutaj okazało się w ostatnich cza^acn 
szczególniejsze niebezpieczeństwo ze strony kno
wań anarchistycznych, zdradzających się właśnie 
zbrodniczymi zamiarami. Istotą catej sprawy na
kazana przezorność zmusza mnie w obecnej chwi
li ograniczyć się do tych tylko wyjaśnień. (Okla
ski z prawicy).

Wiedeń, 5 lutego. Izba poselska przyjęła wszy
stkiemu glosami przeciw trzem wniosek o wybór 
komisyi z 24 członkow złożonąj do obrad nad 
rozporządzeniami c sianie Wyjątkowym — a od
rzuciła wniosek lewicy, aby komisyi wyznaczyć 
ośmiodniowy termin do sprawozdania.

Wiedeń, 5 lutego. Wczorajszy bal dworski we 
wspaniale przystrojonych dwors-.cii salach odbył 
się świetnie. Przed otwarciem balu, cesarstwo, 
otoczeni wszystkiemi obecnymi w Wiedniu arcy- 
książętami i arcyksiężnemi, w towarzystwie księ
cia i księżnej Nassau, Sachsen-Weimar, Sachseu- 
Coburg odbyli cercie i przyjmowali przedstawie
nia wszystkich nowych członków ciała dyploma
tycznego i znakomitych gości obcych. Po pierw
szym kadrylu kazała sobie cesarzowa przedstawić 
kilka pań i panów i łaskawie z nimi rozmawiała. 
Cesarz zaszczycił również rozmową wiele osób. 
między innymi posła niemieckiego ks. Reussa, 
Smolkę, marszałka polnego Bauera, Philippovicha, 
Kodicka i w. i. Wspaniała zabawa zakończyła się 
po północy.

Paryż. 5 lutego. W Izbie bonapartysta Haent- 
jens zażądał zniesienia podatku transportowego od 
wysyłek pospiesznych, czemu sprzeciwił się mi
nister robót publicznych, uważając to za niemo
żliwe, ponieważ przez to skarb państwa utraciłby 
24 miliony Jakkolwiek Haentjens trwał przy 
swoim wniosku, Izba przyięia przychylny dla 
rządu porządek dzienny. Wybory uo ankiety ma
jącej zająć się rozbiorem przyczyn ekonomicznego 
przesilenia, odbędą się we czwartek. Prawica 
i skraj ua lewica żądały, aby wybory te oatyły 
się jutro.

Trybunał handlowy orzekł upadłość obu ban
ków, „Credit France” i „Credit Paris- .

Waszyngton, 5 lutego. Wniosek Morisuua o 
taryfach przedłożono Izbie reprezentacyjnej. Whio- 
sek ten żąda zniżenia cła od wielu artykułów 
przy wozowych o 20 prc. Między artykułami wol
nymi od cła wymiemone są żelazo, miedź, kru
szce. Wmosck przedłożony ma stać się ustawą 
1 lipca; tymczasem odesłano go do komisyi skar
bowej.

K u r n a  telefgraficsu tN

d. & lutego J.JW4

fioaU p&pierowa austr. . . ,
„ ś l v. austr. nieopodal . .
„ s n iir t ia ............................
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6*/0 nenta złota węg......................
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6"/o Listy zast. gal. zakł. kred. .
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Wydawca i odpowiedzialny Redaktor: 
Dr. Adam Asnyk.

Rubryka ..Nadesłane" nie pochodzi oJ Redak- 
cyi, która też żadnej odpow edzialności za nią 
nie przyjmuje.

l A D E N i ^ N f i .

j f l c  d * iw » e g o .
„Wielmożny pan Brandt ! Jestem zadziwiony 

skutkiem pańskich pigułek, g j j i  od kilku lat już 
nie mogłem się wcale schylić, a obecnie mogę już 
trochę się podnosić. Stłuczenie członków ustało i 
mogę się obecnie położyć na kairf4 stronę. Z usza
nowaniem Moc. Winkler, we wsi Tyroln pod Mara
nem w Tjrolu“.

Prawdziwe pigułki szwajcarskie Rysz. Brandta 
kosztują w aptekarh 70 cent., w Krakowie w apte
ce W. Kedyka pod „Barankiem”. Ponieważ czyszczą 
krew, przeto można je i  korzyścią nżywać prawie 
we wszystkich chorobach przewli kłych. Należy uwa- 
żyć, ażeby podpis aptekarza Ryszarda Brandta w Zu- 
ruchu i bsoly krzyż szwajcarski na czerwonem tle, 
znajdował się na każdej etykiecie. — Kupujcie 
p i gu ł j k i  s z w a j c a r s k i e ,  a nie pożałujecie wa
szego zaufania!
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Spółka Braci
Józef i Jan Truchanowicz

w Sądowej Wiszni
polecają w ł a s n y  wyrób 

p a rk ie tó w  d ęb ow ych  
i m ięsza iiyc li z ja w o re m

24 ł/g cali w kw.idrat, z suchego mute- 
ryału i dobrej roboty. Zamówienia usku

tecznia się jak najstaranniej.
99 3 3

Marya z Jarczyńskich

J
2393 16

maro r a i
W ł .  J L I p i f k s k i e g o

w KRAKOWIE
zm-lużona w r. 1870, u lic a  Bracka Nr. 5. 
N a jle p sz y c h  cukrów deserowych w k i l 
k u n a s tu  g a tu n k a c h  k ilo  z lr .  2. karmel
ków k ilo  1 z.]r. 0 0  et., ciastek d r o 
b n y c h  do h e r b a ty  k i to  z lr .  2 i 2 z łr .  
80 c e n tó w . — O b s ta lu u k i  n a  p r o w in c ję  
w y sy ła  s ię  za  z a lic z k ą . 2506 11

uczennica Konserwatoryum 
warszawskiego, 

udziela lekcyj 1294 10 10

śpiewu i gry na fortepianie.
P laa Matejki (Kleparz) Nr. 5.

P r z y jm u je  z g ł o s z e n ia  o d  g  3 d o  4  p o  p u łu u i d u .

1500 złr.
M  t o d y  c z ł o w i e k  żonaty, bezdzietny, o b e -  
z n a n y  g r u n t ó w  n i e  z prowadzenmin I tn l ty g  
h a n d l o w y c h  i  k a s o w y  d i , poszukuje o d  
1  k w i e t n i a  r .  b .  posady l i k w i d a t o r a ,  
k a s y e r a  l u b  a d m i n i s t r a t o r a ,  mogąoy 
się wykazać clilubnetni świadectwami i referencya- 
mi. S i l  ż ą d a n i e  może złożyć kaucyę do wy
sokości 1500 z ł r .  — ilferty z wymienieniem 
warunków i miejscowości, proszę przesłać do 
Adinunatracyi „Nowej Reformy" pod liezbą l,50d 

Z . Z . 63 3 3

M
M
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*

*
*

*

Główny Skład Lamp Ditmara
Nafty krajowej i amerykańskiej

p o d  l irm a :

W. S K O R C Z E W S K !
w K ra k o w ie  

poleca  w wielkim w y b o rz e  Lampy najnowszych konstrukcyj,
o d z n a c z a j ą c e  się t rw a łośc ią ,  e l eg u n cy ą  i taniością,  oraz  wszelkie

przyoory do lamp ja ko  to:  palniki, rezerwoary, daszki mle- 
czne i kolorowe, globy, tulipany, cylindry, knoty i t. i>.

G łów n y h k ł»d : u lie a  §zew s1ia  N r. 3 ,  d ru g i
do ni od B y n k ii ,

F i l i a :  u lie a  F lo r ja ń s k a  N r, 3# .
*
*
M
*

1942 24 24

lOOO Z l o t j « h  r e A s I l i o l i
oliaruję tej Ii A  M T E , kLora po użyciu mojej

M a ś e i  n a  p ieg?l9
n ie  s t r a c i  z a ro w n o  p t e g A n  j a k  p l a m  w ą t r o b i u n y c h ,  o p a 

l e n i z n y  i in n y o l i  z a b a r w i e ń  p ł e ć  p s u j ą c y c h .  S ło ik  2  z ł r  1 9  e t .

9 9 'Epilato ire
d o  z u p e r n e g o  w y t o p i e n i a  

w ł « . A w  i i M t w a r z y ,  r ę k a e l i ,  r u i h i o i i a r l i  e t e .  W ytępieniu włosów w m iej
scach, gdzie wcalft nie są pożądani, w taki sposóh, aby więcej nie rosły, było dotychczas 
pobożnem życzeniom. gdyż żaden środek nie zadaw alnial. .Wielkie wrażenie1 natom iast 
wzbudza mój lek, który ni etyl ko niszczy włosy lecz w zupełności przeszkadza nowemu 
porostowi, zwłaszcza, że biorę na siebie wszelką odpowiedzialność za dolny skutek i o- 

bowiąauję siu, w razie nie udania się z w r ó c ić  zapfńfeoną kwoto 
| |0 T  Cen-i małego flakonu 5 złr. wielkieao 10 złr. ' • g

najlepszy śrudok do usunięcia w ę g r ó w ,  
, B W  I udełko 1 złr. 50 et.

„Brasilia" środek barwiący włosy
a la minutę.

M a r s k i  p i a s e k  k w a r c o w y .

Bez trucizny i metalu, barwi w każdym żądanym odcieniu od blond do  czysto czarnej 
barwy trwalo-i Stale. Włosów farbowanych „Jtrasilinę nie można odrożnic od naturalnych

O g ł o s z e n i e .
W  ogrodzi®  sa d o w n ic z y m  w  D  z  I k o n i e  s ą  do n a b y c ia  ró ż n e  g a tu n k i  szczep ó w  o w ocow ych

w wielkiej ilości, t. j .

Jabłonie: t G r u s z k i :
R ene ty  sza re  zim ow e ) C o lin a r cTA rem berg

„ z ło te  m ałe  * ; n d ’h iv e r
„ „ an g ie lsk ie  » i  B ure  d ’A rem b erg
„ k a sse łsk ie  w ielk ie  r £ 'V an  M ans
„ a n g ie lsk ie  „ w ) Belle d ’O iie a n s
„ o rleań sk ie  w yborne  „ 1 P om arań czó w k i

b u r e  w ie lk ie  nft p o c z ą tk u  z im y  '> M a g d a le n k i  w czesn e
„ s z a m p a ń s k ie  p o s z u k iw a n e  „ £ B o n k re ty
„ k a n a d y js k ie  z im o w e
„  b r y ta ń s k i e  z n a k o m ite  „
n p ła s k ie  w y b o rn e  „
„ g o ź d z ik o w e  d e l ik a tn e  „
„ t r y u m f a ln e  *
„ w ę g ie rs k ie  k o ro n o w e  r
B N ew  J o r k  w y b o rn e  r
n  k ró l .  s z la c h e tn e  p o s z u k iw a n e  „
n  f r a n c u s k ie  «
„ dońskie n
„ k rw a w e  n
„ d ’A m a s o n n e  n
„  B o h n e r  A p fe l r
n K A L W I L L E  b ia łe  w ie lk ie  „
n ró ż o w e  n
„  c z e rw o n e  w ie lk ie
„ m a lin o w e  n
„ k rw a w e , s m a k  w y b o rn y
„  G a r ib a ld i

R a p y  p a s ia s te  n a d z w y c z a j w ie lk ie
„ z ie lo n e  * . . »

W  e n e ty  h o le n d e r s k ie  w ie lk ie  
R o m  m e s  A c a t ro d liw e  
M lg n o n n e  d ’h iv e r  
R a m b o u r g  d ’ć tć  

w d ’h iv e r  
S z te ty n y  ró żo w e  w ie lk ie  

z ie lo n e  „
„ b ia łe  „

P a p ie r ó w k i  „
A u g u s tó w k i „
W ie lk ie  f r a n c u s k ie  
A n g ie ls k ie  k a n c ia s te  
B u r s z tó w k a  w ie lk a

w t  w 
O liw n e  w ie lk ie
K a s z te le  „
D a n z ig e r  K a n ta p fe l  
O u in e c  A p p e l a r o m  a  
G r a n d  A le x a n d e r  
G r a f e n a te in e r  w ie lk ie  
N e w to n  8 p i tz e n b e r g  
G lo r ia  M u n d i 
A n g ie l s k a  P a r m e u a  
B le n h e im  o r a n g ę  
P e p p in k  
G o ld  p e p p in k  
K o n s ta n t in -  A ep fe l 
S a n g w in o lle  w ie lk ie  
I m p e r ia le  *
(Jo l 0111 a s

P a rg a m u ty  
B e ry  b ia łe

r  > r  3za re
„ j A m a d o fy
„ ( B e ry  m a ś la n e

„ N ap o le o n  
r  l M arie  P r in e e s s e
„ } K r o n p r in z  F e r d in a n d
„ ) B e ry  in c o m p a ra b le
„ ( W ila n a  C h r is t i a n in
„ ? F ig  d e  T h o n i
„ 4 A p o th e k e r  B ir n e u
„ y F o r  >le J
„ s S o ld a t  L a b o u r
n ? G ra s l in

je s i e n n e  > P o ls k a  w in ió w k a  
z im o w e  s A de l de R o u en

„ > B e ry  a n g ie b łk ie

" J W iśnie  i czereśnie):
r> f
„ /  W iś n ie  łu to w e  c z e rw o n e  w ie lk ie
„ j  „ „ b ia łe  w ie lk ie
„ ć n  M aj D iik e  b a rd z o  ro d liw e
n i  ' k o m p u to w e  p ó ź n e
n '( n k o n f itu ro w e  c z a rn e  w ie lk ie
„ f  C z e re śn ie  c z a rn e  w ie lk ie
„ /  „ ró ż o w e  n
n ) n k le p a ro w s k ie  w y b o ro w e

le tn ie  (f  n se rc o w e
je s ie n n e  ł  n żó łte  t rw a łe

„ n k o m p u to w e  w ie lk ie
le tn ie  J n  b ia łe  w ie lk ie

je s ie n n a  „ G u ie n n e  d e  L a m p
z im o w a  i  „ C h a r lo t te  n a  k ró tk ic h  o g o n a c h  

„ l  n  m a jo w e  b a rd z o  w cześn e .

: i Ś l i w k i :
le tn ie  £

je s ie n n e  ( Ś liw k i tu r e c k ie  n a d z w y c z a j d u ż e  i d o b re  
z im o w e  ć R e n g lo ty  z ie lo n e  

je s ie n n e  j  w f ra n c u s k ie  
z im o w e  ( W ę g ie rk i  z w y c z a jn e  b a r d z o  w ie lk ie  

n > n f r a n c u s k ie  
„  l  M ira b e lk i  ( c z y l i  p r y m u s y )

> D e re n ie  w ie lk ie

z im o w e
n

?ł
r

le tn ie
n

je s ie n n e

z im o w e
n

je s i e n n e
z im o w e

je s i e n n e
z im o w e

je s ie n n e
n

z im o w e

le tn ie
z im o w e

je s ie n n e

n / O rz e c h y  w ło s k ie .

” { K a s z ta n y  do  z a ło ż e n ia  a le i  s z tu k a  30 c t .

s  j e s i e n n e  f S z p a ra g i  w y s a d k i  k o p a  1 z łr .
P o w y ż  w y sz c z e g ó ln io n y c h  d rz e w e k  od  2 d o  6  la t d o s ta ć  m o ż n a  p o  c e n ie  fiO c t .  z a  s z tu k ę ,  k to  

k u n i  d o  500  s z tu k , o tr z y m a  s z tu k ę  p o  4 0  c t . D rz e w k a  od  l a t  6 do  s p r z e d a je  s ię  po  ce n ie  1 z ł r .  
K n n u ia c y m  p rz y n a jm n ie j  100 s z tu k ,  o d s y ła  z a k ła d  d o  k o le i  w D ę b ic y . D rz e w k a  p o w y ż sz e  są  w s z k ó łc e  

\  la ta  p rz e s a d z a u e , a b y  s ię  m o g ły  z ła tw o ś c ią  p r z y jm o w a ć . Ć h o d u ję  d r z e w k a  ow o co w e p r z e w a ż n ie  
z a s to so w a n e  do  k ra jo w e g o  k l im a tu .  P r z e c iw n y  je s t e m  w sz e lk im  z a g ra n ic z n y m  o w o co m , k tó r e  u  n a s  s ta le  
s ie  n ie  a k l im a ty z n ją  i w ie lk ie j  s t a r a n n o ś c i  w y m a g a ją . —  D o sz ły  m n ie  w ie ś c i, że s z k ó łk a  z a k ła d u  j e s t  
•ra iłiżona  w n a i le p s z e m  p o ło ż e n iu  i n a j le p s z e j  g le b ie ; o tó ż  s z k ó łk a  ta  z a ło ż o u a  j e s t  n a  l ic h e j g le b ie  
i w y s ta w io n a  i d  w z g ó rz a  n a  p ó łn o c , a b y  s ię  d r z e w k a  p rz y jm o w a ły  w k a ż d y m  g ru n c ie .  D z ię k u ją c  ł a s k a 
w e] P u b lic z n o ś c i t y 10 w z g lę d ó w  d o z n a n y c h  d o ty c h c z a s , h ę d ę  s ic  s t a r a ł  i n a d a l z w s z e lk ą  s u m ie n 
n o ś c ią  ż y c z e n ia  w y p e łn ia ć . _ .

104 , J. Cybulski w Tarnobrzegu.

Cena wiulkiego flakona 3 złr —  Przesyłam za pobratam poczłowem.

Et O I I  K i t  V F I S C H E R , I ).>’, t.in- u h u in i i
Wieii, I iohannesgasse II.

apt. w Wiedniu 
Singerstr. 15.Reichsapfeh J. PSERHOFER

P I G U Ł K I  C Z Y S Z C Z Ą C E  K B B W
dawniej zwane p i g u ł k a m i  u n i w e r s a l n y m i ,  zasługują na tu nazwę jak  najsłuszniej, 
all ot.iein istotnie niema s ła b o ś j,  w którychby te pig lłki me udowodniły w tysiącznych wy- 
nadkaMl swei cudownej skuteczności. W  najimnrpzywszyuh wypadkach, gdzie wiele innych

s :  j a !  .4*-. “  sr* && 'Jtiszsswffm ir< wienie. F u d e ł k o  *  1 5  p i g u ł k a  n i  d l  ę  , ł  w  A j *  »  p u d e ł k a m i  1 5 ,  
poczta nieopłat. x a  a s a l i c / . k ą  x ł r .  1 * 1 0 . ( M n i e j  u l ż  * » 6 j  n i e  w y s y ł a  s i ę ) .
Nadeszło już mnóstwo listów, w których konsumenci tych pigułek za odzyskanie zdrowia po 
przebyciu ciężkich chorób, wyrażają swe dzięki. Kto raz uzył tego środka zaleca go dalej. 

Przytaczam y niektóre z tych pism dziękczynnych.
sz e  i n a jg o rę ts z e  p o d z ię k o w a n ie . W  b a r d z o  w ie lu

P U B L I C Z N E  P O D Z I Ę K O W A N I E .

W a id h o fe n  a. d . Y b b s , 24 L i s to p a d a  1880.
W ie lm o ż n y  P a n ie !  O d  r . 18C2 c ie r p ia łe m  n a  

h e m o ro id y  i z a tr z y m a n ie  m o c z u ; le k a r z e  z a p is y 
w a li m i ró ż n e  ś r o d k i ,  le o z  b e z  s k u tk u ,  g d y ż  c h o 
ro b a  s ta w a ła  s ie  c o ra z  g o rs z ą , t a k ,  że po n ie ja 
k im  c z a s ie  u cz u łem  s iln e  b o le ś c i b r z u c h a  (w s k u 
te k  e iś n ie e ia  n a  w n ę trz n o ś c i ) .  D o te g o  o k a z a ł  s ię  
je s z c z e  z u p e łn y  b r a k  a p e ty tu ,  a  g d y  t y l k o  tr o c  ę  
s ie  p o s i l i łe m  lu b  n a p i łe m  s ię  w o d y , z a le d w ie  m o 
g łe m  s ie  n a  n o g a c h  u tr z y m a ć  z p o w o d u  ro z e d m y , 
c ię ż k ie g o  o d d y c h a n ia  i a s tm y . W re s z c ie  u ż y łe m  
P a ń s k ic h  p r a w ie  c u d a  d z ia ła ją c y c h  p ig u łe k  c z y 
sz c z ą c y c h  k re w , k tó r e  w y p e łn i ły  sw ó j s k u te k  
i u w o ln i ły  m ię  z u p e łn ie  od  n ie  u le c z a ją c e j  p r a w ie  
c h o ro b y . D la te g o  w y p o w ia d a m  P a n u  n in ie js z e m  
z a  P a ń s k ie  p ig u łk i c z y sz c z ą c e  k re w  i in n e  w z m a 
c n ia ją c e  le k a r s tw a , m o je  p o d z ię k o w a n ie  i u z n a n ie .

Z  w y so k im  s z a c u n k ie m  J a n  O e l l i n g e r .

W i e l m o ż n y  P u n ie !  S z c z ę ś l iw y m  w y p a d k ie m  
d o s ta łe m  P a ń s k i e  p ig u łk i  c z y sż c z ą c c  k r e w , k tó r e  
c u d a  we m n i e  z d z ia ła ły .  P r z e z  d łu g ie  la ta  c i e r 
p i a ł e m  n a  b ó l g ło w y  i z a w r ó t ;  p r z y ja c ió łk a  m o ja  
o d s tą p i ła  m i  10 s z tu k  P a ń s k ic h  d o s k o n a ły c h  
p ig u łe k ,  a  t e  t a k  d o b rz e  p o s k u tk o w a ły ,  &e s ię  
w y d z iw ić  n ie  m o g ę .  D z ię k u ją c  P a n u  za  to , p ro 
szę  o p o n o w n e  p r z y s ła n ie  j e d n e g o  zw o ju .

P is z k a  1 M a rc a  1881. A n d r z e j  P a r r .

B ie ls k o  2 C z e rw c a  1884 r.
S z a n o w n y  P a n ie  P se rh o fe r !  P is e m n  e , j a k  w ie lu  

in n y c h , k tó r y m  p o m o g ły  P a ń s k ie  p ig u łk i  c z y sz 
c z ą c e  k r e w , m u s z ę  w y p o w ie d z ie ć  P a n u  n a jsz c z e r -

c h o ro b a c h  o‘k a z a ły  P a ó s k ie  p ig u łk i  z a d z iw ia ją c ą  
s i łę  le c z n ic z ą , g d y  w s z e lk ie  in n e  le k a r s tw a  b y ły  
b e z s k u te c z n e m u  W  k rw o to k u  k o b ie t ,  «  n ie re g u -  
la rn e m  ln ie s ię c z n e m  c z y s z c z e n iu , z a tr z y m a n iu  
in  ucz u, g l i s ta c h ,  o s ła b ie n iu  ż o ł ą d k a  i k u rc z a c h  
ż o ła d k a ,  z a w ro c ie  i w ie lu  in n y c h  c h o ro b a c li  g r u n 
to w n ie  p o m o g ły , z  z u p e łn e m  z a u fa n ie m  p ro s z ę  
o p o n o w u e  p r z y s ła n ie  12 zw ojów

Zj w y so k im  s z a c u n k ie m  K a r o l  K i n d e r .

W ie lm o ż n y  K a n ie !  P r z y p u s z c z ą ją c ,  że w s z y s t
k ie  P a ń s k ie  le k a r s tw a  s ą  t a k  d o b r e ,  j a k  p a ń s k i  
b s ls a m  n a  o d m ro ż e n ie , K tó ry  w  m o j t j  ro d a in ie  
l . i lk u  z a s ta r z a ły m  o d m ro ż e n i  >m s z y b k o  p o m ó g ł, 
z d e c y d o w a łe m  s i?  m im o  m o je j n i e u f n o ś -  d o  t a 
k ic h  ś ro d k ó w  u n iw e rs a ln y c h , c h w y c ić  s ię  P a ń 
s k ic h  p ig u łe k  c z y s z c z ą c y c h  k r e w  a b y  z a  ic h  
p o m o c ą  u s u n ą ć  d łu g o le tn ie  c ie rp ie n ie  h e m o ro i-  
d a ln e .  W y z n a ję  w ię c  P a n u ,  że  c h o ro b a  m o ja  po  
4 ty g o d n ia c h  u ży c fa  le k u  z u p e łn ie  u s ta ła  i że 
p ig u łk i  p o le c a m  n a jg o rę c e j  w k ó łk u  m o ic h  z n a 
jo m y c h . N ie  m a m  n ie  p rz e c iw  tu m u , j e ż e l i  P a n  
ch ce , o g ło s ić  p u b lic z n ie  m o je  p is m o .

W ie d e ń  20  L u te g o  1881 r .
Z  s z a c u n k ie m  C . v . T .

U se n ey  l 7 M a ja  1874  r.
S z a n o w n y  P a n ie !  P o n ie w a ż  P a ń s k ie  p ig u łk i  

c z y sz c z ą c e  k re w  n .e ty lk o  p r z y w ró c iły  ż y c ie  m o 
j e j  żon ie  tr a p io n e j  d łu g o le tn ie m  c ie rp ie n ie m  żo- 
ł ą u k  i re u m a ty z m e m  s ta w ó w , le c z  ta k ż e  o d ś w ie 
ż y ły  j e j  ż y c ie , p rz e to  n ie  m o g ą c  s ię  o p rz e ć  p ro ś -  
jip m  p o d o b n ie  c ie rp ią c y c h  o s ó b , p r o s z ę  z n ó w  o 
n a d e s ła n ie  2  ru lo n ó w  ty c h  c u d o w n y c h  p ig u łe k  
z a  z a l ic z k ą .  Z  s z a c u n k ie m  B ł a ż e j  S p i s t e k
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>Xe Pbenixa

FrancuskiB Towarzystwo oDozaicozoń na życie i  Paryża
—  z a ł u i o n o  w 1 8 1 4  r. —  (1617 2£ 29)

Jeneralna Reprezentacya dla Austryi I Jenera’na Reprezentacya dia Węgier
iv W ie d iu H ,  J Hcgclyasse Nr. 21. \ w B u d a p e s z c i e ,  NudJkitcm 20 sz.
lk < J  't a  l  o b i i r z y s i  « n  . . . . .  2 3 3  m l l lo i iń w  ł r .
S lH ii  u l i e z p i c c z b u ............................................ 3 8 0  « ltio
P r *  i» l«  r o c z im  . . . .  2 1  «ttlo
P o l I ‘*4- « y g t u » i « n ł !  »  r o k u  1 8 8 1  . . .  7 3  ‘R i o
W j '| » ł» i‘o n e  ż / U o *I»  o d  ł>k m s u  z a ł o ż e n i a  p r z e s z ł o  3 3  d l l o
Tow a.zyilw o rozdziela 50°/u zysku bilanseui wykazanego między ubezpieczonych z m a z

»  p ie r w s z y  u* r o k u ,
^ytsidenda wypłaca się corocznie w  jjot6v.ee  w stosunku do ogólnej sumy wpłać, premij. 

I  bezpieczeni, którzy nfe podnoszą rocznej dywidendy, płacą o lu &/0 rooznie zniżoną premię.

Jeneralny ajent dla zachód. Galicyi p, St. Biliński w Krakowie, u. ś. Jana 20
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A. Sworzeniowski
m a j s t e r  s z e w s k i  w  K r a k o w i e

poleca Hzaiiownej Publiczności swój bogalo z a o p a i r / jn y  skład o b u w i a  wszel
kiego rodzaju po najuuiiarkowańszycb cenach. Hal t Sukiennic Nr. 4.

AMERYKAŃSKA MAŚĆ GOŚĆCOWA, szybko i 
niezawodnie skutkująca, bezsprzecznie naj
lepszy środek przeciw wszelkim chorobom 
goścowym i reumatycznym, jako t o : sła 
bościom w grzbiecie pacierzowym, rwaniu 
v> członkach, postrzałowi w krzyżach, mi
grenie, nerwowemu bolu zębów, bolu głowy, 
strzykaniu w uszach itp. 1 złr. 20 c.

PATE PECTORALE przez George, od wielu 
la t używane jako jeden z najlepszych i 
najprzyjemniejszych ś ro d k u w  pomocnych 
przeciw zaflegmieniu, kaszlowi, chrypce, 
katarowi, bolom w piersiach i p łucach, uc ią
żliwościom w krtani. Pudełko 50 ot.

ANATERYNOWA WODA DO UST c. k. uprzyw, 
prawdz. J . G. P 0 P P A , powszechnie znana 
jąk a  najlepszy środek do konserwowania 
zębów. Flakon 1 złr. 40 et.

BALSAM NA ODMROŻENIA .1. P s e r l« o t e -
r a ,  uznany od w ie lu ja t jako najpewniejszy 
środek przeciw ranom wszelkiego rodzaju, 
pochodzącym z odmrożenia, jakoteż przeoiw 
nader zastarzałym  ranom itp. Słoik 40 ct.

CHIŃSKIE MYDL0 TOALETOWE n a jdoskonal
sze z p o m iędzy  m ydeł, — jjO u ży c ia  tegoż 
skóra sta je się g ładka  ja k  aksam it i za tr z y 
m uje hardzo p rzy je m n y  zapach. M yd ło  to  
dobrze się p ien i i  n ie schnie, isztuka 70 ct.

FłAKERŚKI PROSZEK, powszechnie znany śro
dek domowy przeciw katarow i, chrypce, 
kaszlowi kurczowemu itp. Pudełko 35 ct.

ESSENCYA ŻYCIA (Krople prazkie), przeciw 
zepsutemu żołaAkowi, złemu trawieniu, bo
lom w spodniuli częściach cia ła  wszelkiego 
rodzaju, wyborny środek domowy. Flakon
20 ct

ESSENCYA NA OCZY d r a  K o m e r s l i a u -  
s e n a  na wzmocnienie i utrzymanie wi.ro- 
ku. Oryginalny flakon po 2 złr. 50 ct. i 1 
złr. 50 ct.

PRASZEK PRZECIW POCENIU SIĘ NÓG. P ro 
szek ten usuwa pot, a przez to i nieprzy
jemny odor, konserwuje obuwie i jes t zu
pełnie nieszkodliwy. Cena pudełka 50

POMADA 1 ANN0CHIN0WA przez J. Pserho- 
fera, uznana od wielu lat jako najlepszy 
środek na porost włonow i używana przez 
lekarzy i innych. Pięknie ozdobiony słoik 
wielki 2 złr.

PLASTLK UNIWEK^ALNY profesora STKU- 
DLA wielokrotnie uznany przy ranach od 
pchnięcia i cięcia, trudnych do wyleczenia 
-wrzodach wszelkiego rodzaju, także starych, 
peryodyeznie odnawiających się wrzodach 
ua nofach, uporezywjch wrzodach gruczo
łów przy bolących nowotworach, zanog- 
ciuy bolących i rozognionych piersiach, 
uumarzłych członkach i podobnych cier
pieniach. Słoik 50 cL_____________ 0- 11

UNIWERSALNA SÓL PRZECZYSZCZAJĄCA
pfzeż A. W. Bf LLU ICiiA , wyborny śro
dek domowy przeciw wszelkim następstwom 
pochodzącym ze zwichniętego trawienia a 
to: przeciw boloui głowy, zawrotowi, ku r
czowi żołądka, zgadze, hemoroidom, zatw ar
dzeniu itp- P ak iet 1 zł.

t r a n  z  w ą t r o b y  m ię t u s ó w  m. m a a g e -
KA, prawdziwy, oryginalny i najlepszy ga
tunek Flakon i zł.

Wszystkie francuskie specyflkalia utrzymuję 
bądź na składzie, lub dostarczam takowych

" na zadanie rychło i tanio.

Wysyłki przez pocztę na kwoty niżej & zł.,  tylko za nadesłan iem  
należytości przekazem, przy  większych zamówieniach także za pobraniem.

Prawie w sz y stk ie  powyższe szczegó ln o ści ma także na składzie 
p. W. RFDYK, aptekarz w  KRAKOWIE. 2501 6 12

P r z e z  w y s o k i  r z ą d Je jjo  k r o i .  M o S r i

K R Ó L  A Szwedzkiego
uprzywilejowany Dr. Fr. Lcngiela

B A L S i f ł  H 1 I K O K O W 1
J u ż  s a m  s o k  ro ś l in n y  p ły n ą c y  z b rz o z y , j e ż  Ii p r z e b i ja m y  ]ii. j ie  z n a n y m  je s t od l i ie p tu n iu tn n  li c z a 
sów  j a k o  n a j le p s z y  ś ro d e k  u p ię k s z a j ą c y ; je ż e l i  j c d n a k L o k  te n  w e d le  p rz e j i isu  w y n a la z u y  p r z y r z ą 

d z o n y m  z o s ta n ie  w  d ro d z e  c h e m ic z n e j n a  b a ls a m , w te d y  n a b ie r a  p ra w ie  c u d o w n e g o  ś k u lk u .

J e ż e l i  p o s m a r u je m y  w ie c z o re m  tw a rz  lu b  in n e  cz ę śc i t-i t ła  ty m  s o k ie m , tu  ju ż  uh d ru y i d z ie ń  <*d])isda
p ra w ie  n ie z n a c z n ie  łup iłtż  z e  s k ó r y ,  k tó r a  p rz t 7. u< s ta je  s ię  b ie lu tk ą  i d e l ik a tn ą .

B a lsa m  te n  w y g ła d z a  p o z o s ta łe  n a  tw a rz y  z in a ;s z c z k i  i b liz n y  z o sp y  i n a i la je  j e i  in t . ,d o e ia n a  b a rw a , 
c e rz e  p r z y w r a c a  b ia ło ś ć ,  d e l ik a tn o ś ć  i św ieżo ść  , u.Miwa w b a rd z o  k r ó tk im  c z a s ie  p ie g i, p la m y  »  
tr o b i a n e ,  c z e rw o n o ś ć  n o s a , p ry s z e z k i  i w s z e lk ie  in n e  n ie e z y s to ś e i c c rv .  — P e n a  s in ik a  z o p isem  

u ż y c ia  1 z l r .  50  c n i. - -  W  K R A K O W IIC  do n a b y e is  w a p n i *  W . K K IiY K A .. i 4B
s. * ł nfit1 r

GUM S. ROGiLfflEM i
znujdującii się dawniej w Rynku, obecnie zaś (od roku)

przy ul. Szpitalnej, vis-a-vis noweyo gmachu Kasy oszczędności
poleca Szan. Puldioziniści swoje, wyroby znane z dobrom i smaku

a mianowicie:

wielki wybór C ias t  deserowych i CJrzaimL do Fliujiaty, ib ik rów . Clzokflla- 
dek, K o n f i tu r ,  L o d ó w ,  tudzież U a la r e h .  różno K r e m y  i I .ro-uminy. wy
borną Czekoladę na funty, L ik ie ry  Kvi-*f> wyrobu i zagraniczne. W odlii ,  ł  
Cognac,  różne W i n a  Hiszpańskie i W ę g l i  rskie, C h ło d n ik i  i X.tpoje goi‘ące, P  

oraz celujące dobrocią i smakiem T o r ty .  B a b y ,  P ą c z k i  i t. d. H
Zakład mój cukierniczy znany od lat ośmiu nrzyjimiic wszidkie obstalnnki w 
miejscowe, z prowincyi, jakoteż zagraniczne, a wykonując je sum iennie  naj- H 

wybredniejszym wymaganiom zadosyćuczynió je s t  w stanic.
Dziękując za dotychczasowe łaskaw e względy, poleca sie nadal Szanownej

Publ im io śó i
t. p o w a la n ie m

1675 6 6 .S . R o g a l s k i  c u k ie r n ik .

FABRYKA: 
WE LW OW IE 
ul Kopernika 

L. 3.

FILIA :
W KRAKOWIE 

Sukiennice 
20 .

p o l e c a :

Wodę lwowska Odznaczającą się przyjemnym, długotrwałym zapublicin. mająi-ą o b s z e r n e
 “  .. — “  z a s to s o w a n ie  w d u m sk ie j t tlen ie . F la k o n  1 z lr .  50  e t .,  p ..ł flakonu  s o  r l .

Wod6 kolońska przednią, flakon 25 et., 50 <•(., I złr. — uajjt tedulejszą t palrójuą i fla-
 3 -L—     koli 40 ct., bO ct., 1 złr 50 e t .

Perfumy ua 'vz“r  angielskich i francuskich sporządzone, jaśminowe, fio-li-owe, !.|m|<ąuuk 
Chypr. heliotrop hiacynt, kenwalia, mża itp. od 55 ct. do 3 złr. flakon.

W o d e  lewanur MA 1 Icwandową ambrową do skrupiania sukien i odświeżania powie-.
 —  . — ____  trza w pokojach, flakon 50  c t , ? 0  c t . ,  '.<0 ct. i zł i 1 5 u.

O c e t  t o a l e t j W Y  uscieraąia ciała ina obszerne zastosowanie w damskiej toalecie.
 —  —I m— flakon 60 ct. i 1 złr.

MaOnOiina i edyny Środek odświeżający płeć skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
- -  wpływem M a g n o l i l i y  staje się miękka, przejrzystą i d e lik a tn ą . M u g l l n -

l i n a  usuwa c z e r w o n o ś ć  nosta. niszczy wi|gr.v t. j. c/.arfle punkcik:, 
która najwięcej osiadają w okolicy nosa. Fena tego znakomitego słodka 
1 złr. 5 0  out.

Orientalina czyli Pudr wpłynie .twi*,v-y -p™fAj*iwi« . a u n i n ą ,  piękną
  i ------------------------- 1  i pi/.jjemną biiaosć (dla oka uiedoairzegal-

1442 2 f  ua), odświe/.a ja i kouserwuje. — ('.‘ona 1 y,łr.

''"oćzoruiy odszczególnione pięcioma medalami zasługi.

Wacław Głowacki
jubilM*

w  K ra k o w ie ,  Ryin-k gł .  i ó g  u licy Bra-ckiej,

na Karnawał
poleca \ o 4VO(ś<‘T * e  N r e b r a ,  Clgriiitiiry filgranowi ro
boty wdoskiej, Medaliony, llm sze. Bransolety. Ki l i j e itp. 
tudzi ż S k ł a d  t o w a r ó w  z ł o t y  c h  i  a r e b r n y c k ,
C-ukiernice, koszyki, puharki.  garuuszk , st łowe łyżl.i 

i giabki,  ebi ubl e  i ły ż e t /k i  do kawy.
Medale Kraszewskiego. Dłogorza, Sobieskiego, Najśw. 

Maryi Częstochowskiej i koronacy,ne.
Trzyjniuje wszelkie zamiany i ivparaeye.

2476 6 6 C e n y  u m ia rk o w a n e  ' • l i

IJ. BAJER
%

w Krakowie, przy ul. Grodzkiej Nr. 15, w domu r go Goebla,

poleca P. T. Publiczności elegancko i gustówr.ie wykonane wyroby z bur s/-  
j j ^ s z ty u u ,  rogu, piauki, kości słouiowęj, drzewa, kamienia, m arm uru  i metalów, ^

jako t o : T ;
cybuchy a  cyitarniczki, l ‘l

z bursztynami, 

wiśniowe, tureckie 

badenskie 

i z jaśminu,

f a jk i  piankowe, 

laski,  kije bilardowe 

szachy, arcaby, 

domina i td .

Wielki w y b ó r  porlmonetek.
m%

Wszelkie przybory do bnardów

|  Kręgle, Kole, Krikiety.
Za dobry gust,  rzetelne wykonauie robot) i przystępne ceny ęczy.

I Skład Kas Ogniotrwałych.
4 ^ '



6 Nr. 80. N O W A  R E F O R M A . Kraków 6 Lutego 1884.

Za duszę ś. p.

AltOOiep Mrowłia Wpckitp
zmarłego w Dankowieach dnia 21 stycz

nia 1884 od rawionem zostań a
jK a b o ie ń a tw o  ż a ło b n e ,

we środę dnia 6 b. m. o godzinie 10 
rano w kościele 0 0 . Dom inkanuw, na 
które w żalu pogrążona żona zaprasza 

Krewnych, Znajomych i pobożną
Publiczność 108 1

Niema to jak starodawny Mazur!

N a KARNAW AŁ!
2391 20 30poleca

Magazyn bławatny i konfekcyj 
damskich

J.
w Krakowie przy ulicy Grodzkiej Nr. 3. 

Maierje jedwabne i Aksamity lyońskie 

Materje wełniane jasne. 

Pracownia przyjmuje zamówienia na

SUKNIE BALOWE
z w ła s n y c h  i o b c y c h  m a t e r y i l ó w  i w y 
k o n y w a  ta k o w e  p o d łu g  p a ry s k ic h  ż u rn a l i  
p u n k t u a l n i ;  i p o  e o n a c h  u m ia rk o w a n y c h .

Próbki u a  żJtuhin* Iraneo.

Z  a 1 z ł r .  9 0  c t .
wysyła się 2 tury Walców, 3  M a z u r ó w ,  2 Kadrylów. 1 Koło- 

myjek. 2 Polki i 1 Polonez lub Marsz,

|  razem 10 zeszytów tańców
ulubionych kompozytorów, jak Straus, Tymol ki, Madurowicz, E r .e -  

sti, Gnatkowski, Rakowiecki Panhans itd.. zaś

z a  9  z ł r .  w . a .
podwójną ilość, więc

20 zeszytów tańców.
Również wysyła się z a  3  z ł .  w . a .

10 itioffii saionoiyel ; _____
Kesslern. Karola hr. Załuskiego, Guniewieza itd.

A dres:

S k l a ? J  i w y p o ż y c z a l n i a  n u t  

G a b r t / n o  w i c z a  &  S c h m i d t a
pod zarządem

Karola Wilda
we Lwowie ul. Akademicka I. 3.

AT T J Zamawiający powyż=ze nuty raczą donieść, co już z ogła- 
* szanych zeszłego roku posiadają, aby którego z owych 

tańców powtórnie nie otrzymali. 94 4 10
Tamże na składzie N a j n o w s z e  o p e r e t k i  i  t a t t c e  n a  

k a r n a w a ł  1 8 8 4 .  Katalogi i warunki abonamentu gratis.

I. 3. ul. Akademicka I 3.

200 złr.
wynagrodzenia-  tomu,  moż zy- i  
znic w y k s z t a ł c o n e m u  w y j e d n a  za-j  
t r u d n ie n i e  z o d p o w ied n iem  w y n a d -  
g r o d z e n ie m .  —  A d re s  udzieli  Admi-  
nistracya „Nowej Reformy". 48 5 6

I & 7 S -  fABRYKA ZAŁOŻONA W ROKU • |

er? kroi 8P-'
I >lł.V ♦

ces. k r p l .  j r  ■ -.

AUSTRYACCY f A
NADWORNI DOSTAWCY. i •

krol . 
NIEDERLANDZ. 

NADWORNI DOSTAWCY.

BANK KRAJOWY
K ró l.  G a l.  i L o d o m ,  w r a z  z  W .  K s .  K r a k o w s k ie m .

Przyjmuje gotówkę na
A N y ^ i i s i t y  k a s o w e

3°/0 za 8 dniowem wypowiedzeniem
U 1 '  Oj 1 4
0  /2 /O ” ” ”
4 7 «  .. s o

n a  k s i ą ż e c z k i  w k ł a d k o w e

za oprocentowaniem w stosunku po 4 od sta rocznie
i w kwotach od 5  z łr. do 5 0  OOO z l r  w, a
za wypowiedzeniem od 8 do 90 dni stosownie do ulo

kowanej kwoty;

na r a c f a u u k i  p r z e k a z o w e  (czekowe)
na 3°/0 płatne za okazaniem czeku,
„ 3 1/2°/0 „ w 10 dni pu okazaniu czeku,

wszakże obowiązuje się Banie i z 3 V?yf/<T owego 
rachunku wypłacać bez strącenia eskontu za uka
zaniem czeku kwoty mo przenosząee

złr. 1000 w. a. dziennie.
Przyjęte dotąd rachunki przekazowe przynosić będą od 1 lu

tego b. r. również procent powyżej wskazany.
We Lwowie 15. Stycznia i884 r.

(Przedruk opłacać Bię nie będzie.) 6 ! 6 10

G o d n e  u w  a g i .

soby,
cierpiące epilepsyę, 

kurcze i w  ogóle cho
rzy nerw ow i

znajdą pewną pomoc w moje; 
metodzie. H enoraryum  będzie 

taconem po spostrzeżeniu widocznycl 
skutków. L is tow ne leczenie. Setki wy 

leczonych. 13 4, 1

r̂of. Dr. Albert.
Za znakomite zasługi odznaczony prze,- 
francuskie towarzystwa naukowe w ielkiu 

złotym medalem lszej klasy.
I* a r is  0  P l a c e  d i i  T ró n e .

F A B R Y K A  W Y B O R N Y C H  L I K I E R Ó W  H O L E N D E R S K I C H

W  AMSTERDAMIE.

Bukiety balowe
tak tego roku jak  zwykle przesyła 
i wykonuje wszelkie w  ten fach 
wchodzące artykuły, ogrodnictw ) 
20 8 12 handlowe

K a r o l a  f  r e e g e
ul. Lubicz, 30, w Krakowie.

* *  Szczęścia kto szuka,
1 n a jd z ie  w  G a lic y i .

Z powoda brnku funduszów poszukuje się spól- 
nika lab zaraz kupca n» r.annpienie lub do 
otwarci, kopalu! węgla w Oalijyi w powiecie 
Bocheńskim Bli.sze szczegóiy udzieli właściciel 
wyłączności górniczych 2489 2 2

J ó z e f  C h M Z z e a e ż s k l ,  o. p. Trzebinia

e~l LI E

n a ś l a d o w a n i a  n a s z y c h  l i k i e r ó w  b ę d ą  s ą d o w n i e  p o s z u k i w a n e  
C E N N IK I  P R Z E S Y Ł A M Y  NA ŻĄDANIE Ó PŁAT N IE  

DIA DOGODNOŚCI SZANOWNEJ PUBLICZNOŚCl URZĄDZILIŚMY SPRZEDAŻ NASZYCH LIKIERÓW pbiwif 
^PX '^hA N D LĄ C H  KORZENNrcH C U k S c H  I KAWIARNIACH- ,̂ ' t • ' " 1 - 1 • bi'. ' - -v —■ • *. _____ -

DYSTYLARNIA PAROWA

ł i l d w a r d a  U r b a n a  i  N p .
-----------  p r z y  u l i c y  W i ś l u e j  ----------

F A B R Y K A  L IK IER Ó W , SP IR Y T U SU , W Ó D E K  i RUMU, 

WIELKI SKŁAD RUMU JAMAJKI, ARAKU de GOA, ARAKU de BATAVfA,

ORYGINALNY COGNAC FRANCUSKI,
Ś L I W O W I C A  8 ¥ B H U § E A ,  S T A R K A  Ż H U I I Z K A ,  

oraz wszystkie gatunki wódek gdańskich 2425 12 12

O K S
| w znanej dobroci, tak dla k o w a a ll jakoteż do u ż y tk  u do

m ow ego sprzedaje

p o  6 0  c t .  z a  5 0  k i ? o g r .
wraz z o d s t a w ą  do domu, lub na dworzec kolejowy.

Zarząd Zakładu Gazowego.
Konr. Voss.65 7 10

Zarząd mtyrów parowych
M aurycego  B a ru c h a  w  Podgórzu .

Niniejszem ma honor zawiadomić P. T. Publiczność, że nie 
otworzył w  Krakowie filii młynów parowych, »  sk le p y  za jm u 
ją c e  s ię  sp rzed ażą  m ą k i z tych że  m łyn ów  d z ia ła ją  
ua w ła sn y  ra c h u n e k  bez o d p o w ied z ia ln o śc i zarząd u .

Zarząd.

PIW O
w butelkach i w beczkach

OKOCIMSKIE
Exportowe i Marcowe.

3

o  —
b  o

ai
O

poleca Szanownej Publiczności

SHdi P i ta  'frfjiisS si I I T O c n c p

J .  B L ^ F E l t
w Krakowie, ufica Sławkowska.

(83 3)

s ó o o  
zapasowych kobierców

(10—12 in fet rów) ;jr/i‘:iyla według 
wyboru. Sztuku po zlr. 3  ct. 8 0

L. Storch w Bernie.
Rodzaj towaru ściśle nahży  określić.

38 6

P R Z E  W  O D N I K A D R E S  O  W  Y :
A P T E K [ :

TRAUCZYN8IU Józef, „Pod trzema Koronami".
Gł. Rynez Ja 

WiUMfMSKi L , .Pod GwiazSą", (utrzymuje 
o k ła d  w ś J  m inor, krw- - n g r.j, ul F n - 
tyjufaka-

A S£F 1 |L  T :
WASILKOWSKI Z n m n t,  - L Szlak, Ł. 20, U p.

BANDAŻE i n u  Hisąju w wiolkim wy borto: 
J. CZYMCICL MK, 01. Rynek 1. 4.

BŁ1WATNE TO W , KONFEKCJA DAMSKA: 
SOBOLEWSKI ląaaoy. ul. Grodzka Ł 3.

C U K I E R N I E ;
KNOWIAKOWSKI 1 K., ni. Florjańzka.
KRE1S Jaa, cn y  oliey Floijafakioj Ł. 33, (przyj- 

a ą jt  obutalnnki po oenach umiarkowany oh). 
MASŁOWSKI AatMi, ulica Grodzka, 1. 11. 
MAUfilZJO P. (A Redełl), iiuia A- B.
RCMMAN i HENBMCH, Sukiennico.
ROSZKOWSKI Adam, Gł Synek i róg Szewskiej.

D R U K A R N I E :  
PBIIKAWA a  WIĄZKOWA, *L i. Jana Ł. 13.

FABRYKI POJAZDÓW i SANEK 
MEISSNER Adolf, Klepacz 4, dom własny.

FABRYKA WYROBÓW KAMIENIARSKICH. 
HOCNSTIM Faauz • ś. Gertrud,.

HANDEL KOL., WIN, DELIKAT. i  WÓD MIN. 
HAWFŁKA Mtonl. „Pod Palmąu Linia A—B.

HANDEL KOLON, i WIN:
JANI8A L, Linia A—B, (dom właeny).

HANDEL KOLON.,
EALÓW PIŚMIENNYCH

, . SKŁAD PAPIERU
I MATERYJ 

J. F. FISCHER, Nr. 39-40, Unia A-B.

MAGAZYN PAPIERU. I TOWARÓW 
GALANTERYJNYCH.

JAN FISCHER, w P a ła c u  S p isk im , Gł. Rynek

INTROLIGATORZY 
WÓJCIK K., Plac Panny Maryi 8, (roboty książ

kowa i galanteryjne.

J U B I L E R Z Y :
SŁOWACKI Wiola w, Gł. Rynek t róg Brackiej.

KANTURS WYMIANY:
RAP0P01T Jozaf, i kom owo weksL I Gł. Rynek, 

linia A—B, Nr 43.

K S t Ę G A  R N 1 E:
KRZYŻANOWSKI S. A., (Skład i wypożyczalnia 

(Nut muz.), Rynek. lmi4 A—B.

LEKARZE ■ DENTYŚCI:
DŁUŻYNSKI Jaa, ni. Floijw,ika 12, I. p„ ordy

nuje od 10 rano do 5 p , połuduin.
60EBLL Karol, Dr. med. uocent Uniw Jagiell- 

ul- Frar.ciłzk-i ska 1. 10, ordynuje od 10 rano 
do 8 po południu.

HRŁBENDA Władysław, ord med., ordynuje co- 
dzieamA id 9— 1 i od 2—5 przy ul. Szpitalnej 
Nr 17, obok kasy mzczędnoHei.

L I T O G R A F I E :
PRUSZYŃSKI Aureliusz, ul. Szewska, 1.16, 

Toporkiem”
rod

ŁAZIENKI:
ŁAZIENKI PARYSKIE z łaźnią parową i tuszam', 

p rzy  u lic y  św. G e r t r u d y  1. 18, urzą
dzone z największym komfortem na sposob za
graniczny. C e n y  u m i a r k o w a n e .

MAGAZYNY MOD i PRACOWNIA SUKIEN 
DAMSKICH.

' ZAMOJSKA Aleksandra, Sukiennice, 1. 19.

MAGAZYN MA1ERI ALÓW MEBLOWYCH. 
RAYAL Ignauy, (F a b ry k a  p o śc ie li)  EynekA-B

n r a u w ,  d n ia  5/2. 
f iu  t  papierowe ree . . .  za 100 rubli 
kazki złote lub pap. . „ 100 mar.
Lunenj srebrne..................................
DuksL'.iowt waday .........................
20-to Frankówka złota

6'/. Peżyeska kraj. galie.. za złr. 100 
O b W  galie. „ . 100t  3

i ?

i
- 2
I

r ia a t  Tow kr ziem.

ł  .

V-

4 
d
5 
i
6 
5 
4

L w 4 w , 
s Baaku Upeteezaeg«

Tow. k r e ł

B u k a  Hip.
IL Ser.

i  pram 10)4 
• -  „ swr.za lOiat

dłuiae g. saki. włceelańsk 
sast. KróL PoL . u  rubli 100 
l l k w i d . ...........................100

aa sł. MO
sa zł. luO

100
Baaku kipot. gai. „ „ 100 

„ „ ■ LO % prom. „ „ 100
.  .  zwrotae sa 40 lut ..

Baaku właśataA . sa ił. 100T.JI, •  w "*•
Obllgucye ladami. gaL
. . .  W a n m m w a , Mmim 4 * .
V I, L*:, ł  r . 18 69 (baa bieA kap.)

^  llkwldaeriMO - „ sa n . 100

117 ao 
58 -  
99 35
i  a<
9 42

W. — 
J* -  
89 70

118 5 0 
ÓS 75

5 70 
9 "0

99 40
50 
Ae

102 - 4 l0 »  50 
100 5010* -
97 -  b l  -

99 90 
89 -  

- J1 90 
10u 50

97 90

98 80

MAGAZYNY NOWOŚCI:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 

Kynjk 9.
FEINTUCh Leon, Sukiennice.
6RI6AR F. A, Rynek gł. L. 44, Linia A—B.
RUDNICKI Józef (dawniej C. Wieczorek), Hot-.-i 

Drezdeński, Linia A—B.

MAGAZYN GALANTERYJNY i TOKARSKI: 
BAJER J., ul. Grodzka.

MAGAZYN NICI i BAWEŁNY:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 

Rynek 9.

MAGAZYN PARFUMEEYI i MYDEŁ:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 

Rvn sk 9.".

MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH:
BEDNARCZYK Andrzej, ni. Wiślna 1. 8, dom Za

wadzkich, (pamiątk. ubiory po królu Janie HI).
LiPCZYNSKI Adam, Linia A -B .

MAGAZYN ZABAWEK DZIECINNYCH: 
FENZ MMktlni, naprzeciw kościółka S. Wojciecha,

MECHANICY DENTYSTYCZNI:
MAI USZEWSKI Henryk, te o h n i- -d e n ty s ta  (wy

konuje s.taozns zęby na sposób amerykański), 
Plai. Donnikański 3.

Z0RN 8 , ul. Grodzka Ł 32, w Deynie, II pię
tro. (Zamówienia dla obcych i przejezdnych 
w kilku godzinacn uskutecznia.)

MECHANIK i OPTYK:
NIEME1Z Jan, c. k. mechanik Uuiw. Jagiell, 

ul. Grodzka, 1. 53, w Kollegium juridieum. 
PREYER Emil, przv ni. Floriańskiej 1. 24, II. pię

tro. (Urządza także tanio światła elektryczne.

RESTAURACYF i IIWTAENIE: 
MAJEWSKI Stan., u. Wiślna L. 3, kuchnia Wynoma 

i piwo okocimskie.
STREIT Ernest, ul. Grodzka, d. Wintera, (Schwe- 

ubacka piwiarnia).
STUHR Leipold, ul. Kolejowa i Lnbioz Nr. 1.

SKŁaD FABR. PERFL M, MYDEŁ toaletowych 
i KOSMETYKÓW:

JHNATOWICZ I. we L w o w i e , Kraków Sukienni
ce, 1. 20.

SKŁAD ARTYKUŁÓW GUMOWYCH:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 1 

Ry nek 9.

SKŁADY BIELIZNY:
BEYER M. I SPÓŁKA, Suk-ennice Nr. 13 -14 , 

naprzeciw Kościoła Panny Maryi.

J. CZYNCIEL SYN, Gł. Rynek 1, *•
A. SKuRCZEWSKI I POLAKIEWICZ (Magazya to

warów galanteryjnych), uK Floriańska 13.
SKŁADY FORTEPIANÓW. 

DROZDOWSKI lAN. ul. Klory»n8̂ »i 1 -̂ 
UABRYELSKA B., J lac Szczepański L. 9 ,1. piętro. 
MASŁOWSKI Fr.. ul. ś. 13.

SKŁADY ■ c’ABRYKJ r ę k a w ic z e k - 
J. CZYNCIEL SYN, gł. tfvn<k, L. 4.
LUBANsKI F., Flac Dominikański, L. 3 .

SKŁADY MASZYN DO SZYCIA:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha 

Rynek 9.
niemetz h.. Sukiennice naprzeciw wieży ratusz

SK2 ADY TAPET (OBIĆ PAPIEROWYCH) : 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha 

Rynek 9.
ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY:

SZULERT A., Ui Krupnicza 1. 7. (sa do nabyci* 
fotografie mistrza Matejki i innych art.).

ZAKŁAD STOLARSKI 
Braci U6ĘZÓW, ul. św. Marka, 1. 16.

ZEGARMISTRZE 
HOLIK A., ul. Szewzka 1. 7. Wybó zegarków i 

zegarów, przyjmuje reparacye w zaurea zegar- 
miitizowetwa wchedał0*-

99 50 191 75 
■ ■ i  50

99 30 
90 50

[102 tfl 
100 85
98 15

99 80 ,

100 10 
89 -

" ♦  Luty lik*. Warszawy (b. b. kup.) I Emie. 
® » n R „ ,  ,  n .
® » » a  n „ „ HI

W ie d e ń , d n i a  4/2 .
... „ OHLIGI DŁCGU PAŃSTWA.
*/■ /• Beuta auetr. papierowa . za złr 100
* /z ■ n „ arebrna. . „ „ )«0
4 ■ n ałota . . „ „ 100
4 * ■ , - pap. nowa „ „ 100
4 *  Loży z roku (864 a» 2, .  zzi za złr iOO
f»  » - , „ „ 100

" " - -  ■ - 100— „ „ 1864 bez ętW e b b ln ,
— I i, 1864 bez WwóŁ „ „ 100
— Como Beateu-Sehein ua u ł M W| p

0BLIGI KORONY WĘGIEH8B3EJ.
»W Beata złom węgiartka . za złr. 10C

i-.,

I 90 
80 4 j 

luu 71 
■% 85 

128 i 0
idb KO 
145 -
17 i *5 
171 5u

Z ^ d n U E m i Z w igckow ej w  K n k o w ie .

i „ „ arebr >t „ „ „ 100
4« » „ ■ n „ 100
4 ,  Gbig.węg.Oitbz 1876wał. „ B 10o
— P ot nr pr. węg. po 100 złr. „ „ xou
— „ „ „ po ,56 złr. „ „ 100
4 % Loey Cieańzkie (Tliei** Reg.) r „ 100

< <BLIGi INDkMNIZACYJNE
5 % Oblig. udam. Bukowlńzkie za złr. 100
5„ Oblig. iademizac. Galieyj.. „ „ ' >
f » i, „ Siedmgr. „ „ 100 100 25
5» - » Węgierz. .  .  100 lo t JO

|131 55 
81 P I 
87 55
98 10 

1115 75 
115 50

99 60
9® 76

96 -  
93 81 
98 50

80 06 
80 60 

100 90 
95 05 

iz4  -
‘ s ;  -
146 -  
173 — 
172 -

121 75 
80 95 
?7 7# 
98 9h 

116 2b 
116 -  
113 35

106 -

100 25
101 -  
100 80

RÓŻNE INNE POŻYOZKL
5% Losy Donau Regulir. z 1870 za eztukę 1 
t  ,  „ „ 1878 n 1
8 „ „ Gerbskie po 100 franków „ 1
0 „ „ Tureckie po 400 1

LISTY ZASTAWNEJ 
4*/« % Listy Bodou Crd. allg. 0. zł za złr-100

« n i» rt n *
n Banku hipot. gal.

„ „ * 10% p

115 76 
103 50 
27 -
20 o0

3%
6 
5
5
6 
7 
6 
4 *  
3% 
U  
4*/.% 
4%

Liity zeA zkł. kr z. w Krak 18-1-
n b n b n b 20-1*

„ B B B B 86-1-
Liety zit g»l. tow krd ziem.

„ (Bult.) Banki wło*«
„ Banku anztr -węg

100
100
10T
190
100
100
100
100
InO
100
100
160

0BUGAOYE PIERWSZEŃSTWA KOLE.
za złr.5% Albrechta . na 300 złr.

5 „ ? erdya póła na 800 itr.
41/* % Kar. L. Em. z 1881300 mt 
6% Koar -Bogna., na 200 złr
5 * Lw.-Cier. z 1865 300 «łr.

i
B 10 , 100 
B 100 . 100

120 50
98

100 25 
97 -  
96 -
99 50

100 50 
39 60 
90 cO 
60 -

J01 60 
09 10 
04 76

07 40 
106 -  
99 25 
99 -  
Pd -

116 25 
104 50 
S"i -  
20 90

12. -  
98 50 

101 
98 
97 -  

100 -  

101 50 
100 -  
91 10 
51 -  

i92 65 
90 90 
95 -

07 70 
106 26 
09 75 
99 8. 
06 26

6 „ Lw.Czer. z 1878 306 złr. za złr. 100
6 Moraw.-Szl. O.-B. 300 złr. „ „ 100
5 „ Rudolfa . na 300 złr. „ „ 100
6 „ Siedmiogród*,, ua 200 i r  „ „ 100
6 „ Lomb. (Siidb.) na JOP ir. za iztukę 
5 „ Pnm.-Łup.I. Em. 20fi złr. „ 101
5 „ Nordoety . ua 300 złr. z* -'r. loo

L O S Y
z-red. dla haad. i prz. na 10v itr , w. r  
Klary ns 40 n r  m k.
Towarz. żegl. Dunaju na 100 złr- w i 
•usbruni . . aa 20 łr . w. a.
Keglt wioh ■ Jana U  łr. m. k.
Krakowskie . . . na 30 złr. w. a.
LuMańekic . na 20 j ł r  w. a.
Dfucr (miasta Budy). na 40 złr. w. a. 
Pal fy. . . . . .  na 40 złr. m. k.
Czerwonego Krzyża . ua 10 złr. w. a.
Uuerw Krsrża węg. 
btndoltt
Salm .....................
Saleburgakio .
S i  Geuols . . .

S-W  WOtTbj
T-ryesl/ńskie

4 *
Waidawin . . . 
WirdiselurraetH

6 złr. w. a. 
10 złr, w. a.
40 zir. m. k.
au w .  w. a 
40 złr. m. k- 
20 złr. w. a. 

ua 100 zti. m- k 
na 50 zł*, w. a. 
u  20 złr. m. k. 
u  »■> *łr, m k.

na
na
sa
■a
na
na

PGos ^ d ą i ł
96 - 85 ::b
74 50 75 —

101 76 102
95 10 95 40

140 - Ub 60
96 - 96 00
93 40 98 7

170 25 170 76
86 26 —  —

110 — 110 50
19 60 20 60
18 - —• —
18 - 19 -
28 - SI —
88 50 89 50
36 — 86 60
11 * 11 90
g JO 6 60

*0 - 21 -
— —
n  - 23 -
40 - 49 50
28 - 24 -

126 _ 127 -
64 - i 6 -
27 75 28 *6
87 - 87 50

a k c y e  b a n k o w e .
% Anglobank jgO ił ’ 

toO z ' r
zdO złr. 
SCO złr
ico * ;

ua 600 itr 
Aa 100 itr.

ut
na
ua
*•
ma

Bankreretn Wicuer - 
Kredyt dla haadU I prze®
Kreditbunk węd- a ?• •
Laadorbamk 
Auitre-wę«t0r" L • •
Uaionba** • • • • » " ,

ako y e  v o l k j° w e
AlfSld Fiume „ . • • • * »  -100 •“  
Ferdyuuida Nordh*^* - • u. 10b>> *
Franciszka « ( •  • • . ua »
K*r»la Ludwika - • - . ■« ■
l e e z j ik e - B o r ^ ^ ^  • ■ *• ’
Łwowzko-O»»rl,iow- Jasey . :
Rudolfa L ' h ' • * • .  m S

5 " 8taateei***b*R® pai otwowa *ł 200
6 "  (SttdbŁa) • • u

W A L U T 1-

jO-to Markówka
pół-Imperyały rot. pełno ważne 
l aty ni rUngi . - • • .
Twwkie liryiłot*
D-aknoty w łu l

b,‘  aapierosT

Ł*. sftukę

1 5 75 
106 76 
Sofl 2P 
307 -  
114 -  
840
113 75

17Cr50 
8617— 
203 -  
297 25 
146 76 
1(2 bu 
177 30 
171 -
ii7 eo
144 -

5 70 
9 61 

11 86 
9 88 

12 08 
10 89 
48 —

118 -  
iO —
08 5q 

307 5 .) 
114 25 
860 - 
118 -

171 50
2622- 
208 50 
207 75 
147 — 
178 - 
i 77 80 
171 60 
a l 8  —
1U -

& 7 '■ 

9 f S 
11 i 8 
9 10 

J  12 
-0 91 
18 10„ — i *0 AU

100 K !n ?  15 117  75

~ 0 2 p o w ió 4 x U ln y  d r u k ir n i. A . S « « wbki.


